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Poległo dwa
Abisyńczyków w walc? w Ogadenie

Samoloty włoskie wywołują panikę wśród plemion afrykańskich
R Z Y M , (P A T ). W  dniu 

wczorajszym w ojska w łoskie 
posunęły się naprzód o 20 kim. 
w kierunku wzgórza D aro Tacie 
i znajdują się od Adui w odleg* 
łości około 20 km. Stan dróg 
jest względnie dobry. W o jsk a  
posuw ają się po większej części 
szlakami karawan.

Prasa włoska przypomina 
dzieje w ojny włosko * abisyń* 
skiej i rok 1895 — 96 podkreśla 
jąc, że w wojnie tej wielu W ło* 
chów straciło życie i obecnie 
w ojska włoskie muszą ponow* 
nie zająć utracone wówczas tere 
ny.

W o jsk a  włoskie posuwając 
się w kierunku A ksum  — Adua. 
zajęły górę Ramat. W  akcji bra 
ły udział tanki i samoloty.

A D D IS  A B E B A , (P A T ), -  
Reuter donosi s Harraru ie  
wczoraj rano w Ogadenie miały 
miejsce gwałtowne walki, w któ 
rych zginęło przeszło 2000 Abi« 
syńczyków.

W o jsk a  gubernatora ras Sey» 
ouma spotkały w ojska włoskie 
wpobliżu M aibarya pomiędzy 
A ksum  i Aduą.

DIREDANU. (P A T ). Reuter 
donosi, źe sam oloty włoskie 
bombardowały drogę z Mussa 
Ali do Dessie. Plem iona Dana- 
kil, z których znaczna część ni 
gdy nie widziała satnoiotów, są 
ogarnięte paniką.

RZYM, (PA T). Według in- 
form acyj H avasa pierwszem za 
daniem arm ji włoskiej było 
osiągnięcie linjj Aksum-Adua- 
Adigrat, równoległej do grani
cy.

W łosi posuwali się, trzem a ko 
turniami. W awangardzie szły 

oddziały tubylczej kaw alerji z 
Erytrei. Następnie podążała pie 
chotą, wspierana przez lekkie 
tanki. W łosi już onegdaj zajęli 
w zgórza Darotache, dommują- 

‘Ce nad Aduą i Aksum.

generalnego Ligi Narodów Ave 
nola rząd abisyński ośw iadcza: 
..W łochy wzięły na siebie odJ 
powiedzialność za wkroczenie 
do Agamę i bombardowanie ko

biet i dzieci w Adui i Adigrat i 
rozpoczęły podbój bezbronnej 
Absynji. A bisynia ponawia swe 
pragnienie współpracy z Radą 
L igi Narodów**,,

Przekroczono granicę w  12 miejscach
LONDYN, (P A T ). A gencja 

Reutera donosi z Rzymu: W oj 
ska włoskie w kroczyły  one
gdaj o świcie na terytorium  
Abisynii w 12-tu m iejscach, zaj 
m ując pozycje poza rzeką Ma-

Flota angielska śpieszy do A fryk i
NANKIN, (P A T ). W  dyplo

m atycznych kolach zagranicz
nych rozeszła się pogłoska, Iż 
rząd angielski w ydal sw ej flo
cie. stacjon u jące j na wodach

Chińskich, rozkaz, by natych
m iast w yruszyła do portów 
A fryki W schodniej i trzym ała 
sie .wpobliżu terenu walk.

Grabili i mordowali pasterzy
Wioska odezw a do tubylców

RZ Y M , (P A T ). A gencja Stefan! do 
nosi z Asm ary. W y*, komisarz włoski 
dla A fryki wschód, ogłosił do ludno* 
ści odezwę, w której po wyliczeniu 
prowokacyj rządu ablsyńskiego — 
częstych wypadków pogwałcenia gra* 
nicy grabieży i  mordowania bezbron 
nych pasterzy z Erytrei i Som alji, wier 
nych poddanych paóstwa włoskiego —

ne koszule stanęli w obronie ludno* 
i d  przed prowokatorami i  inni uczy* 
nią to samo.

W ysoki komisarz wydał wojskom 
rozkaz przekroczenia rzeki M areb, ce 
lem zabezpieczenia posladłoSd podda 
nych włoskich przed skutkami wojny 
i okazania pomocy ludnośd prowincji 
Tigre i innych, która domagała się

oświadcza że żołnierze włoscy i czar* interwencji W łoch.

W Rzymie panuje spokój
RZYM , (P A T ). W  Rzym ie pa 

nuje spokój. P o  onegdąjszej mo 
bilizacii faszystów  życie toczy 
sie normalnym trybem. Na uli
cach nie widać ani oddziałów, 
udaiacych  się na front, ąni tłu 
mów, żegnających w ojska, któ

re bądź znajdują się już na fron 
cie, bądź też ładowane są na 
okręty w portach włoskich, 

Ludność żywo reaguje na 
wiadomośęj, podawane przez 
prasę z A fryki, ale nie zdradza 
ani zbytniego zdenerwowania, 
ani podniecenia.

III P [? 1
A D D IS A B E B A . (P A T ).  W  

poselstwie włoskiem oświad
czono n północy, że poseł Vin 
cl nie zażadał. ani nie otrzy m ał 
swych paszportów i że data wy 
iazdu poselstwa nie jest wiado 
ma.

W  poselstwie w y ra ż a ją  za
niepokojenie o los konsulatu 
w»rs<ikiego w Makale, o którym

niema żadnej wiadomości. P er  
sonel poselstwa wychodzi na 
ulicę tylko pod eskorta.

B ra k  dokładnej liczby ofiar 
po stronie abisvńskiej.  K ore
spondentowi Reutera oświad 

zono jednak, że liczba 1700 o 
sóh jest bardzo przesadzona.

W  telegramie do sekretarza

reb na w zgórzach, dominują
cych nad równiną pod miastem 
Aduą. W edług dotychczaso
wych wiadomości, w ojska abi- 
syńskie nie staw iają żadnego 
oporu.

MM, muc 1  m m
Nowa nota Włoch do Ligi Narodów

G EN EW A , (P A T ). Sekretarjat Ligi 
Narodów otrzymał z Rzymu od pod* 
sekretarza stanu Suvicha następują* 
cą depeszę:

„Mam zaszczyt powołać się na de* 
peszę rządu ablsyńskiego z dn. Z bm. 
skierowaną do Ligi Narodów. Według 
tej depe?zy wojsTa włoskie udały w 
tym dniu przekroczyć granicę na po
łudnie od góry Mussa A li, w suita*

nacie Aussa. Rząd włoski w związku 
z tem ma zaszczyt zakomunikować, że 
pomijając istotny stan rzeczy, w poda 
nej miejscowości granica pomiędzy 
Erytrą a sułtanatem Aussa nie jest do 
kladnie wytyczona, Żadne militarne 
p-zesunlęcla wojsk. włoskich w -tej -Otto 
IiCy nie miały miejsca, wobec czego 
wiadomość ta jest całkowicie bezpod 

stawna.

japonja utrzymuje neutralność
TOKIO, (P A T ). —  Rada mi

nistrów obradowała w czoraj 
nad sytuacją w A fryce wschód 
niej.

M inister Spraw  Zagranicz
nych Hirota ośw iadczył, że Ja  
pomja nie ma powodu porzucać 
sw ego neutralnego stanowi
ska^ zw łaszcza, że trudno jest 
przewidzieć dalszy rozwój wy

padków. Stanow isko  to pozwą 
la  Japonji na wysłanie obserwa 
fora wojskowego na front wło- 
siko-ąbisyński.

Dopóki L iga Narodów nie 
zajm ie stanow iska w m yśl art. 
16 paktu, dopóty Japonja nie 
je s t zobowiązania do określenia 
swego stanowiska.

Oficjalny kom unikat w ioski głosi, 2e

na ulotki odpowiedziały karabiny
na karabiny — bomby

R Z Y M , (P A T ). M inisterstw o 
prasy i propagandy ogłosiło na 
stępujący kom unikat: 

w czo ra j o  godz. 5 rano dywi 
zje armji w łoskiej, czarnych ko 
szul i w ojsk  tubylczych przekro 
czyły granicę pomiędzy Barra* 
ehit a M eghec. Po usunięciu po 
sterunków przeciwnika, które 
pie były wcale wycofane wkro* 
czyły na trudny teren zagłębia* 
jąc się przeciętnie na odległość 
20 kim. od granicy.

O pór w ojsk abisyńskich nie 
doprowadził do starcia. Lud* 
ność oczekiwała na zbliżające 
się w ojska włoskie, powiewając 
białemi chustkami. Intendentura

w ojskow a przystąpiła niezwłocz 
nie do rozdawania żywności lud 
ności, która znajdowała się w 
niebywałej nędzy.

Sam oloty dokonały trzech lo 
tów wywiadowczych poza M a* 
calle i rzekę Tocazze. Inne eska 
dry lotnicze rzucały odezwy do 
ludności.

D w ie eskadry bombowe, któ* 
re były gwałtownie ostrzeliwa* 
ne ogniem karabinowym i arty* 
ieryjskim , zbombardowały abi* 
syńskie siły zbrojne pod Aduą 
i Adigrat. W o jsk a  spędziły noc 
na zajętych pozycjach. O świ* 
cie zaczęto posuwać się naprzód 
na całym froncie.

Mobilizacja powszechna w  Abisyn!
Kto nie wstąpi t o w o sH a  -  będzie rozstrzelany
K rażv pogłaska, że Abisyń-.Igody raid samolotów włoskich 

e z v c y  odparli W łochów  w pro J na Addis-Abebe nie udał się i 
wincii Aeame. W skutek niepo- samoloty m usiały wrócić

Ogłoszenie m obilizacji w 
Abisynii powszechnej odbyło 
się przed pałacem  cesarskim  
w obecności wielkiej liczby wo 
jowników. Odezwa cesarza ape 
luje do patrjotyzm u wszystkich 
Abisyńczyków, by odparh na
jeźdźcę. „Bóg je s t z nami“ — 
głoei odezwa. „W szyscy  muszą 
powstać w obronie cesarz? i oj 
czyzqy“.

Każde zdanie odezwy odczy
tyw ane było wolno, poczem 
następowało bicie w bębny wo 
jenne.

Odezwa przyjęta została 
przez zgromadzonych frenetycz* 
nemi oklaskami i oklaskami wo 
jennemi.

M obilizacja rozpoczęła się na 
tychmiast, żołnierze jednak zmo 
bilizowani połączą się zc swoie 
mi oddziałami ostatecznie dopie 
ro koło. 12 października. D otych 
czas nie zanotowano żadnego 
zajścia z cudzoziemcami.

K oła europejskie uważają, że 
bombardowanie Adui miało na 
celu nastraszenie Abisyńczy* 
ków, gdyż do wieczora poseł 
włoski nie wręczył jeszcze li» 
stów odw ołujących. M obiliza* 
cja dać ma m iljon ludzi, K to n;e 
wstąpi do w ojska zostanie roz* 
strzelany. Lekarzy i m aterjał sa 
nitarny ma dostarczyć Egipt.

WRAŻENIE W  LONDYNIE
L O N D Y N  4.10 — W iado- 

m ość o rozpoczęciu działań wc 
jennych w A fryce W schodniej 
podana w  nadzwyczajnych wy* 
daniach dzienników wywołała 
tu bardzo silne wrażenie. D odat 
ki nadzwyczajne pism londyń* 
skich były rozchwytywane. N a 

^Downing Street przed mieszka* 
niem premiera oraz na poblis* 
kich ulicach zgromadziły się gę 
stc tłumy, które w  naprężeniu 
oczekiwały na nowe wiadomo* 
ści. O gólnie podkreślają, że 
wtargnięcie w ojsk  w łoskich do 
A bisyn ji może b y ć przyrównane 
do obsunięcia się law iny, któ* 
rej skutki są w obecnej chwili 
nie do przewidzenia. Pom im o 
pesymistycznego nastroju opi* 
nja angielska zachowuje spo* 
k ó j.

L O N D Y N  4.10 — Poselstw o 
abisyńskie w Londynie zostało 
oblężone przez b . żołnierzy i o* 
flcerów armji angielskiej, któ* 
rzv zgłosili się w charakterze o* 
caotników  do arm ji etjopskiej. 
Poselstwo w grzecznej, lecz sta 
nowczej formie odrzuciło te o* 
ierty, oświadczając, że cesarz za 
bronił przyjmowania europej* 
czyków do arm ii abiairłuiuai ~ v
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Car i Prystor marszałkami izb
P ie rw s ze  posiedzenie Sejm u i Senatu

W  dniu wczorajszym nastąpi 
(o otwarcie nowych ixb ustawo 
dawczych. Posiedzenie Sejm u 
wyznaczone zostało na 10*tą 
przed południem, zaś Senatu na 
ęzwartą po południu.

N ad gmachem przy ul. W ie j* 
skiej powiewa flaga ó barwach 
narodowych. Przed gmachem 
Sejmu panuje ożywiony ruch. 
Już o godz. 9*ej zaczynają do 
Sejmu przybywać nowi posło* 
wie. Straż marszałkowska legi* 
tym uje przybyłych. Posłow ie, 
którzy zasiadali w poprzednim 
Sejm ie oprowadzają po gmachu 
nowych kolegów. N iektórzy za 
glądają do poszczególnych sal 
kom isyjnych. O glądają świeżo 
rozwieszone obrazy, popiersia 
poprzednich mars?ałków Sejm u. 
Posłow ie przybyli w ciemnych 
garniturach, większość nosi or* 
dery i odznaczenia na klapach 
marynarki.

Przed 10*tą przybył do Sejmu 
premjer Sławek oraz iniu człon* 
kow ie rządu. Posła gen. Żeligow 
•kiego, który jako najstarszy 
wiekiem ma przewodniczyć na 
pierwszem posiedzeniu, wita dy 
rektor biura Sejmu p. Rutkow* 
ski.

P O S Ł O W IE  Z A JM U JĄ  
M IE JS C A  P O ... P R A W IC Y

G alerja dla publiczności jest 
zapełniona. Również tłok panu* 
je  w loży dziennikarskiej. Punk 
tualnie o godz. 10*ej rozlegają 
się donośne dzwonki, wzywają* 
ce posłów na salę obrad.

Posłowie zajmują miejsca we 
dle sw ojego upodobania. Cieką 
wem jest, że ławy po stronie Ie* 
wej świecą pustkami, zaledwie 
kilku posłów zdecydowało się 
usiąść na miejscach, zajmowa* 
nych kiedyś przez P .P .S.

W  pierwszym rzędzie środko 
w ej ławy usiedli pp. Miedziń* 
ski, Schaetzel, Car Podoski, 
Brzęk * Osiński, gen. Żeligow* 
ski. Na lawach rządowych zaję* 
li m iejsca wszyscy członkowie 
rządu, przybyli również podse* 
kretarze stanu, wyżsi urzędnicy 
ministerstw, w ojew oda Jarosze* 
wicz, wojewoda Józew ski i t. p.

P R E M JE R  S Ł A W E K  
O T W IE R A  P O S IE D Z E N IE

O bok loży Prezydenta zajęli 
m iejsca przedstawiciele Głow y 
Państwa, a więc dyrektor kance 
larji w ojskow ej płk. SchaLay. 
K ilkanaście minut po 10*ej 
wszedł na salę sejmową prem* 
jer płk. Sławek, kierując się ku 
mównicy. Prem jer Sławek od
czytał następujące orędzie P. 
Prezydenta R zp lite j:

„Ciężką dolą narodu ujarzmio 
nego, krwawą ofiarą kilku poko 
leń zapłacić musiała Polska za 
złą organizację państwa, za złe 
prawa, za w ybujałą swawolę, za 
brak powagi władz dawnej Rze 
czypospolitej.

Los zrządziły ie  w godzinę 
mroku najcięższego, W ielk i 
Człowiek — w dziejach P olslc 
najw iększy — genjuszem swej

myśli, trudem całego życia, o* 
promienił nasze pokolenie.

W  Narodzie rozbitym uśpio* 
ne siły odnalazł, państwo
wskrzesił, a nad rozbudową je* 
go m ocy do zgonu pracował.

M yślą ptzewudnią ostatnich 
jego lat było, by siłę i rozwój 
państwa na powadze i m ocy do 
brych praw ugruntować.

Naprawa Ustroju, której się 
domagał, została dokonana.
W irm a ona zabezpieczyć Polskę 
przed powrotem nieszczęsnych 
upiorów przeszłości, które ją dó 
upadku doprowadziły.

Nowa Konstytucja powagą 
praw zasadniczych wprowadza 
w życie państwa stałość i siłę 
działania jego organów, ustala 
rolę i zadania każdego z nich, 
określa granice ich obowiązków 
i uprawnień. Naćzelnem ich ża* 
daniem jest służenie Rzeczypo* 
spolitej.

W arszaw a, dn. A pażdzierni* 
ka 1935 r.

Prezydent Rzeczypospolitej 

( —)  I. M ościcki

Po odczytaniu orędzia prem* 
jer Sławek zawiadomił Izbę, że 
pos. Żeligowski złożył w jego 
obecności ślubowanie na ręce 
P. Prezydenta Rzplitej i  zapra* 
sza go do objęcia przewodnie* 
twa.

Przewodniczący gen. Żeligow 
ski powołuje na sekretarzy 
dwóch najmłodszych posłów, 
poczem odbywa się akt ślubowa 
nia posłów. Po złożeniu ślubo* 
wania przez wszystkich obec* 
nych pos. Schaetzel zgłasza kan 
dydaturę pos. CaTa na marszał* 
ka Sejmu. Poza tą kandydaturą 
nie zgłoszono żadnych innych. 
Przewodniczący zapytuje, czy są 
jakie sprzeciwy wobec tego kan 
dvdata. N ikt sprzeciwu nie zgło 
sił, wobec czego przewodniczą* 
cy gen. Żeligowski stwierdził, 
że poseł Stanisław Car został 
obrany marszałkiem Sejmu. W y  
bór został powitany oklaskami.

P O S. C A R  M A R S Z A Ł K IE M  
S E JM U

Przewodniczący zapytuje pos. 
Cara czy przyjmuje w ybór na 
marszałka Sejm u? W  odpowie* 
dzi pos. Car prosi o godzinę cza 
su do namysłu, wobec czego 
przewodniczący zarządził prze* 
rwę.

W  kuluarach zapanował znowu 
ruch. Wiadomo było, że p. Car udał 
się na Zamek do P. Prezydenta Rzpli* 
tej, by  podobnie, jak to uczynił po* 
przedni marszałek Switalski, zapytać 
się P. Prezydenta o zdanie. Po wzno* 
wieniu posiedzania na zapytanie prze 
wodniczącego pos. Car odpowiedział, 
i e  wybór przyjmuje 1 wygłosił krót* 
kie przemówienie. ,

Marszałek Car podziękował na wstę 
pie za zaufanie Izby poczem ośwlad 
czył, i e  udał się do Prezydenta Rzpli 
tej, który jest jedyną władzą w pań* 
stwle oraz czynnikiem nadrzędnym. 
Marszałek Car podniósł znaczenie 
Izby w nowej konstytucji, wskazał na 
zadanie jakie na niej spoczywają. Mar 
szalek złożył hołd cieniom Marszałka

Piłsudskiego, określając Jego znaczę* 
nie i rolą dla Polski. T ą część przemó 
wienia Izba wysłuchała stojąco. W  
dalszym ciągu swoich wywodów Mar 
szatek Car mówił ó konieczności »m łi 
ny regulaminu, o konieczności dosto* 
sowańia go i o  zmienionych warun* 
ków. Marszałek Sejmu proponuje u* 
tworzenie komisji regułatilmuv ej, zło 
ic n e j z 17 osób, która zbierze śię na 
tychtniast po posiedzeniu Sejmu ce* 
lem opracowania koniecznych zmian.

„PODNIOSŁA S i?  
OPOZYCJA1*

Niespodziewanie podnosi śię pos dr. 
Nowak ż Katowic, który proponuje 
swięksieńie kotniśjl e 7 do 9 osób ze 
wzglądu a *  ważkość sprawy, nad któ 
fą ma pracować. Marszałek podaje 
wniosek pos. Nowaka pod głosowa* 
nie, który uzyskał duże, aczkolwiek 
niewystarczające poparcie. Źłośliwi 0* 
świadczyli, że „ópózyćja się podnio* 
d a".

Na tem posiedzenie Sejmu zostało 
zakończone i Marszałek wyznaczył 
następne na dziś przłd południem. Pó 
uchwaleniu zmian regulaminowych Iz 
ba przystąpi do Wyboru prezydium, a 
więc wicemarszałków i sekretarzy.

POSIEDZENIE SENATU
O godz. d*ej rozpoczęły się

obrady Senatu. Również tutaj 
nastrój uroczysty* W yróżniają 
się dwai senatorowie, którzy 
przybyli w mundurach w ojsko* 
wych. Są to senatorowie pik. 
Maleszewski oraz ppłk. Taube. 
Zjaw ił się również rZąd w kom 
plecie.

Posiedzenie otwiera premjer 
Sławek, odczytując orędzie Pa* 
na Prezydenta Rzplitej poczem 
zawiadamia, że sen. Horbaczew 
ski, jako najstarszy wiekiem, 
złożył ślubowanie na ręce P. Pre

zydenta Rzplitej i został wyztoa* 
czony na przewodniczącego. 
Sen. Horbaczewski po objęciu 
przewodnictwa przystąpił do za 
przysiężenia senatorów. Po tym 
akcie zarządził w ybory na mar* 
szałka Senatu.

Sen. Sw italski zgłosił kandy* 
daturę sen. Aleksandra Prysto* 
ra, zaś sen. płk. rez. Lewandow 
ski kandydaturę prezesa Aka* 
demji Literatury W acław a Sie* 
rbsżewskiego. Przewodniczący 
zarządził wobec tego imienne 
głosowanie, w wyniku którego 
sen. Prystof 75 glosami obrany 
został M arszałkiem Senatu. Sen. 
Sieroszewski uzyskał tylko 12 
głosów.

Przewodniczący Horbaczew* 
ski, komunikując wynik gloso* 
wania, zapytuje sen. Prystora, 
czy przyjmuje wybór. P. Pry* 
stor prosi również o godzinę cza 
str do namysłu.

W  międzyczasie udał się na 
Zamek do P. Prezydenta Rzpli* 
tej i uzyskał zgodę na przyjęcie 
wyboru.

Po wznowieniu obrad Senat 
uczcił pamięć M arszałka Piłsud* 
skiego milczeniem, po którem 
marszałek Prystor wygłosił krót 
kie przemówienie, dziękując za 
zaufanie i wskazując na zadania, 
jakie spoczywają na Senacie.

N a wniosek M arszałka Sena* 
tu wyłoniono kom isję regułami 
nową celem opracowania zmian 
w regulaminie. I  w Senacie wy* 
bory prezydium odroczono do 
następnego posiedzenia.

Ekspedientka: —  Zapewniam panią, i e  ten kapelusik otrzy
maliśmy przed chwilą pocztą lotniczą. Na całym świecie ist
nieje tylko jeden model i pani przyjaciółki pękną z zazdrości...

ni! a l i f M  i n n i
na sali sadowej po w yroku skazującym

W czoraj Sąd Okręgowy w 
W arszaw ie ogłosił wyrok w

Trzema kulami położył tropem teściową
Podczas ucieczki ranił robotnika

Wczoraj rano bezrobotny 
Alfred Koźlik, lat 25. przybył 
do m ieszkania swej teściowej 
Rozaliny Wacławek w Małej 
Dąbrówce i trzema s trzałam i z 
ifąyolweru odożył ją tm>£W

P o  dokonaniu zabójstw a, u- 
c iek a jąc  przez pola. napotkał ro 
botnika Bucha, który usiłował 
go zatrzym ać. Koźlik strzelił 
do niego, raniąc go ciężko.

Zaalarm ow ana polic ja  w szczę 
fajoofcfcr 1 ud upływie godzi

ny spraw ce zabójstw a za trzy 
mano i osadzono w wiezieniu.

Ja k  stwierdzono, tłem zabój 
stwa bvłv  oddawna panujące 
niesnaski między Koźlikiem 1 
Jego teściowa.

sprawne nadużyć, ujawnionych 
na terenie W ydziału Spraw O* 
gólnych stołecznego magistratu.

Skazani zostali: Zdzisław Za* 
rębski na 2 i pół roku więzienia, 
oraz Aleksander Kow alski na 2 
lata więzienia, z utratą praw oby 
watelskich. M ieczysław Trzecia 
kow ski na 1 rok i 3 miesiące 
więzienia, Stefan Memelman na 
półtora roku więzienia i Cze* 
sław Rusin na półtora roku wię 
zienia.

W szystkich skazanych aresz* 
towano na sali sądowej, aż do 
cza»u złożenia kaucji*

m m w ,
W A U U A W A  JE5 QZ0 UM  iK A  £7

f»Wesoły Kącik1
i

SZEF I K A S JE R
W łaściciel dużego domu han 

dlowego, pan W ąchockier, miał 
kasjera, W ekselm ana, który 
zkolei miał żonę imieniem Lola.

Szef, pan W ąchockier był za* 
dowolony i z kasjera i z jego żo 
ny.

K asjer był punktualny, nigdy 
się nie spóźniał do biufó. Jego 
żona również punktualnie Sta*
wiała się na randki.

K as jer  czuwał nad kasą szefa, 
pani kasjerow a nad jego ser* 
cem.

Pan W ekselm an nie wiedział, 
że żona mu tak gorliwie puma* 
ga w pracy. Nie wiedział, że k o 
dy on był u szefa, szef był u nie
go.

Szef śmiał się w duśfcy Ze swe 
go kasjera, ale pewńćgo razu 
przestał się śmiać. Stwierdził z 
przerażeniem, ze t kasy giną pic 
niądze.

Oburzony pobiegł czemprę* 
dzej do pani kasjerow ej.

— Lolciu! •— oświadczył. — 
W yobraź sobie, twój mąż mnie 
okradał Łobuz, psiakrew! A  ja 
mu nic nie mogę powiedzieć, nie 
mogę go wyrzucić ze względu 
na ciebie.

— Okrada cię? — zdumiała 
się pani Lola. — Rzeczywiście 
łobuzi Gdzie on podziewa te 
kradzione pieniądze? M nie wy* 
dzieła każdy grosz! Palta mi nie 
chciał kupić, płakał, ie  ma ma* 
lą pensję.

— Pewno ma kochankę.
— A  to ła jdak ! Kradnie, to 

kradnie. A le nawet porządny zlo 
dziej kradnie dla żony, a nie dla 
kochamekl Podły zdrajcal Już ja 
go wyśledzęl Już ja  się dowiem, 
kto jest jegc kochanką.

Parni Lola uparła się. Zaczęła 
śledaić męża, badać każdy iego 
krok i po paru dniach wieazia* 
ła wszystko. Zdenerwowana za 
dzwoniła do p an i W ąchockiera.

— Przyjeżdżaj natychmiast. 
M am ważną wiadomość.

Pan W chockier Wsiadł w 
auto i po paru minutach był już 
przy pani kasjerow ej.

— Lolcia! C o się stało?
Pan: Lola trzęsła się z oburzę

nia.
— Już wiem dla kogo mój 

mąż kradnie z tw ojej kasy. Już 
wiem kto jest jego kochanką?

—  N o l K to ?  — niecierpliwił 
się pan W ąchockier.

— B o ję  się powiedzieć,
— D laczego?
— B o ję  się, że się zanadto zde 

nerwu jesz.
Pan W ąchockier zaniepokoił 

się.
— N o mów już k to l Prędzej.
Pani Lola opuściła głowę.
—  T w o ja  żonal
Zapadło milczenie. Pani Lola 

ostrożnie uniosła głowę i zerknę 
la na pana W ąchockiera.

A le ku swemu zdumieniu za* 
miast trupiej bladości na jego 
twarzy spostrzegła uśmiech za* 
dowolenia.

—  W i ę c  powiadasz —  upew* 
nil się W ą ch o c k ie r  — że on 
kradnie dla m oje j  ż o n y ?  Chwn 
lić B o g a !  Kamień spadł mi z ser 
ca. Przynajm niej teraz wiem, że 
pieniądze z m oje j  kasy nie idą 
na marne. Z osta ją  w rodzinie.

Napoleon Sądek



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Październik

Sob°ta
Pmcyda

ki R O NIK A K R A K O W A

Wykrycie nowej skandalicznej afery
Krwawy napad 
na Karimierzn

Wczoraj o godz. 17 wieczo
rem dokonano zuchwałego na
padu na Kazimierzu.

O to na przechodzącego ulicą 
Skawińską 33 letniego robot 
nika Antoniego Michela, zam. 
przy ul. Skawińskiej 13, napadł 
nieznany osobnik i oorżnął go 
nożem.

Michał doznał szereg ran, w 
tern jedną wielkości 15 cm. 
Wezwany lekarz pogot. ratunk. 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł Michała dy Szpitala 
św. Łazarza.

Wysłannik Hitlera
w K.akowie

W Krakowie bawił wczoraj w. 
przejeździć do Łańcuta, dokąd 
zdąża na zaproszenie ordynata 
Alfreda hr. Potockiego, amba
sador niemiecki Ribentropp.

Ambasador niemiecki zwiedził 
katedrę wawelską wraz z kryp
tą św. Leonarda, następnie koś 
ciół marjacki, Muzeum Narodo
we, oraz Bibljotekę Jagiellońską.

P. Ribentroppcwi towarzyszył 
abmasador polski Lipiński, któ
rego prywatnym gościem jest 
niemiecki dygnitarz.

W Łańcucie zabawi p. R i
bentropp prawdopodobnie do 
niedzieli.

Przed wyrokiem w procesie 
szantażystów

W  dniu wczorajszym zakoń
czyły się przed sądem apela
cyjnym w Krakowie wywody 
stron w głośnym procesie 14 
szantażystów prasowych.

Sąd po udzieleniu ostatniego 
słowa oskarżonym postanowił 
odłosić wyrok w poniedziałek o 
godz. 12 w południe.

Sprawozdanie z działalności 
Dyrekcji Szkoły Hotelarskiej 

w Krakowie
1 a traść ładnie wydanego sprawoz

dania od 3 lat istniejącej Szkoły Ho
telarskiej aktadają się materjały od
essa ł* pewstania tej i J c  ważnej >la- 
eówki dla naszego życiu gospoda-cze- 
go. Ujęcie w pewną metodę i systemu 
sawodn hotelarskiego w Polsce jest 
rzeczą bardso ważną, nie tylko z po
wodów gospocsrczo-tnrystycznyehlecz 
i propa»e ldowyeh, a dodać należy, że 
zaszczytne to radanie podejmuje Szko
le  Hotelarska w Krakowie, z calem 
przeświadczeniem o skuteczności i ce
lowości wysiłków.

Oprócz materjału sprawozdawczego, 
w którym podany zoi tał sposób szko
lenia przyszłych pracowników hotelo
wych i pensjonatowych, zamieszczone 
są referaty uczniów z odbytych prak
tyk wakacyjnych, itp.

Zr iprawozdania tego widać, że 
Szkoła H otelarska wykazała swoją 
żywotność w uwóch kiernnkaeh: w za
b ieg i liu o praktvki uczniowskie kra
jowe i zagraniczne oraz że atara się 
usilnie o posady d a swyeh absol
wentów

Paaktyki zagraniczne dają uczniom 
wiole korzyści, stwarzają nowe poglą
dy i zwalczają zmnra-ałe i skostniałe 
zapatrywania na hotelarstwo.

Dysektoram tei szkoły jest p. Boh
dan Białeelci, b. profesor języka franc. 
w wojeanej szkole sztaba generalnego 
w Warszawie.

Na celowość i sLnteczn >ść propa
gandy zagranicznoj zwróciły również 
baczną uwagę nasze Władze Oświat.

Nowa afera! Tym razem tak 
sensacyjna, że naprawdę wie
rzyć się nie chce, by w Kra
kowie, tak dzień po dniu atery 
sensacyjne mnożyły się jak grzy
by po deszczu. Kraków cichy, 
Kraków spokojny — gdzieś się 
pod ział?! Należy odrazu wy
jaśnić, że bohaterami afer są nie 
Krakowianie, ale międzynarodo
wi oszuści, zjeżdżający się do 
Krakowa ze wszystkich stron 
Polski. „Bohater” wczorajazej 

fery Karasiński przyjechał z 
Warszawy, ten dzisiejszy znowu 
pochodzi ze Lwowa.

Przedstawmyż go odrazu, a 
po przedstawieniu poprosimy 
wszystkich, by gdy tyłko zau
w ażą tego osobnika, zawiado
mili najbliższy posterunek P. P.

Osobnik ten to tęgi, niski 
mężczyzna, czerwony na twa
rzy, który chodził po Krakowie 
w granatowej beretce. Nadto

azupełniając rysopis dodamy, 
że osobnik ów kuleje.

Jakoś przed kilkunastu dnia- 
pojawił się ten osobnik nami

gruncie krakowskim. Zaznaczyć 
należy, że grasował wyłącznie 
wśród rzeźników i masarzy.

Otóż na początek wybrał so
bie Cech rzeźników i wędlinia- 
rzy „Na Kotłówem” przy ulicy 
Andrzeja Potockiego 16. Zgło
sił się do sekretarza i oświad
czył, żt poszukuje kilku rzeź- 
ijków , którzy otrzymają pracę 
na okręcie M. S . „Piłsudski”.

Sekretarz udzielił mu potrzeb
nych informacyj oiaz polecił mu 
kilkunastu rzeźników, do których 
udał się ów osobnik, A  ponie
waż naobiecywał złote góry, 
więc kilku z rzeźników dało mu 
pieniądze za otrzymanie posady 
na okręcie M. S . „Piłsudski".

Inni mu dali papiery wartoś
ciowe, inni znowu gościli go

hojnie w domu...
Gdy rzeźnicy zauważyli, że 

coś jest ,w nieporządku* i po
częli nalegać na niego, by pie
niądze zwrócił, osobnik ów 
zniknął z Krakowa.

Podobna> znajduje się obecnie 
w Katowicach i również grasnje 
wśród tamtejszych rzeźników. 
Je s t  on pracownikiem cyrku 
Stanie wskich. Nazywa się A lek
sander Dermotko, ma lat 40, 
był kucharzem na M. S . „K oś
ciuszko".

Jak  się w ostatniej chwili do
wiadujemy, Dermetko przyszedł 
do jeanego z krakowskich 
kioskarzy, któremu zapropono
wał zaangażowanie go w cna- 
rakterze kierowdlka bufetu na 
okręt MS. Piłsudski za sowitem 
wynagrodzeniem; Doświadczony 
kioskarz nie dał się jednak na
brać !

T eatr im . J .  Słowackiego
riątek ł „Aiaii ’ .

KINA
Adria: „Pociąg widmo" i ,.Flip Fiap 
Tu rządzi humor".
A p o llo  „Mały pułkownik''.
A t la n t ic  „Moskiewskie nuce‘‘ „W iel
ka księżaa i chłopiec hotelowy". 
Bag-Kda „Wiedeńska krew" i rewjii 
„~ańce hulanki Swawola''.

„Dolina trwóg 
Stella  „Haller".
S s t a k a  „Bahoona". 
t  w it „W acuś".
U c ie ch a  , Dziewczęta w mundurkach* 
W anda: „Dwie Joasie"

Nocny dyznr aptek . 
Apteka pod B iałyr Orłem Rynek A 

— B 45, Łobzo ‘aka 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Dłoga 4, pod Murzynem Krakowska 
19.

Podgórze pod Hygeą Kulwery.ska
27.

K R A K Ó W

Z a sta n ó w  się czy nie warto
za 33 grosze dziennie mieć nadzieję aa lepsze jutro?

Los zakupiony w szczęśliwej kolekturze

^  i w  ^  KARM ELICKA 8
MOŻE URZECZYWISTNIĆ TWOJE MARZENIA!

Straszny wypadek w rzeźni miejsk. w Krakowie
W czoraj popc>łudn:u w Rzeźni 

miejskiej na Grzegórzkach w 
Krakowie zdarzył się mrożący 
krew w żyłach wypadek.

Oto 27-letni mistrz rzeźniczy 
Franciszek Fronczek, zamieszka
ły w Piaskach Wielkich uległ 
strasznemu wypadkowi.

Franczek przy pracy w pew

nym mom- ncie poślizgnął się na 
posadzce tak nieszczęśliwie, że 
nadział się na ostrze noża,jktó- 
ry miał w kieszeri.

Wokoło Franczeka natycńm.ast 
rozlała się struga krwi.

Przebicie nastąpiło w okolicy 
bioder. Franczek doznał krwo

toku oraz poważnych ran, a to 
przebicia tętnicy.

Zawezwane pogotowie ratun 
kowe po udzieleniu pL.wszej 
pomocy prsewiozło Franczeka 
do szpitala.

Stan rannego jest bardzc 
ciężki.

Strajk transportowców  
zakończony.

Przy współudziale inspektora 
pracy 38 obwodu inż. Adama 
Konopczyńskiego podpisano w 
Krakowie w piątek w późnych 
godzinach wieczornych umowę 
zbiorową w sprawie płac robot
ników przedsiębiorstw spedycyj
nych, likwidując w ten sposób 
strajk, który dał się dotkliwie 
odczuć w życiu iiand'owem Kra
kowa. Umowa ta została zawar
ta pomiędzy gremjum przedsię
biorców przewozowych : spedy
cyjnych a Zw. Z.,w. transpor
towców R. P., przyczera posta
nowienia je j ma,ą obowiązywać 
także niezrzeszonych przedsię
biorców. #

Umowa ta obowiązuje na rok 
t. j.  do dnia 1 października 1936.

U cieczk a  2 g im n azjalistów  
w  K rak ow ie.

12 letni Józef i 14 letni W si- 
dysłsw Kosowscy, uczniowie I i 
IV kl. gimn. zamieszkali pzry 
ulicy Krasickiego 24 uciekli z 
dowu do Gdyni. Zbiegów po
szukuje policja.

Onegdaj zdołano zbiegów 
przytrzymać w Poznaniu, ale 
zdołali oni ponownie zbiec.

Ecia potwornej zbrodni pod mostem Dębnickim
L*r*i 1 lipca 1934 w Krako

wie w porze wieczornej przy
szła 10-letnia Emilia Kawówna 
córka maszynitty na „Dunajcu”, 
pod nieobecność ojca na statek 
stojący p e J mostem Dębnickim 
pytając się, czy niema przy pra
cy je j ojca*

Obecny na statku palacz Be

nedykt Kuc, zeszedł z Kawów- 
ną pod Dodkład, a po stwier
dzeniu nieobecności Masrynisty 
Kawy, zwabił driewczynkę do 
swej kajuty, gdzie dopuścił się 
czynu nierządnego.

Kncowi groziła kara do 10 lat 
więzienia.

Wczoraj Kuc odpowiadał w

karny:m wsądzie oki ęgowym 
Krakowie.

Sąd uwolnił oskarżonego Kuca 
od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s.o- 
dr. Solecki, wotowali s. o. dr. 
Bartynowski i dr. Stempniowski. 
Oskarżał prok. dr. Gajewski, 
broni! adw. dr. Artur Kruh.

N I E  I W Ł E K A I I
Zaprenumerui jeszcze dzisiaj

Hedjnm Aksakowa wiedzą 
tajemną wykrywa kradzieże, wska
zuje przyszłego męża, żonę, io- 
terję. Daje cenne porady. Od 
złoty listownie. Osobiście, Kra
ków Floriańska 21/6.

n a jp o p n l a r a i s ju y  d z i e n n i k  k r a k o w s k i

.Ostatnie Wiadomości K rak o w sk ie”
Prenumerata miesięczna z dostawą do domu

f ? 5
Każdy nowy prenumerator 
otrzymuje n a t y c h m i a s t  **•

Prenumerata mies. z odbiorem w administracji
^ * 5 0  

z l. 1

A dres Redakcji i A dm inistracji: Kraków, ul. Na Grodku 2. — Telefon Nr. 173-02.

2 cenne premje!!!

Czytajcie
nNowy Sportowiec*1

Mu  do k io : „ A d ria ”, „A tlantic", „S w lt“- 
iub „B a g a te la ", 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości krakowskich"
Ważna rvlko dnił 5 października V935 r

Proces m jk i  złodziej" 
s k i e j  y f  K r a k o w i e .

Jan Wadowski krawiec z Kra
kowa, Tadeusz Ludwik Jarosz 
z Piasków Małych Wilhelm 
Suchan i Tadeusz Wierzba od
powiadali wczoraj przed sądem 
okręgowym karnym w Krakowie 
oskarżeni o dokonanie szeregu 
kradzieży^

Tło sprawy predstawia się na
stępująco :

Dnia 15 marca br. włamano 
się do mieszkania Władysława 
Latacza przy ul. Czystej 16 i 
skradziono biżuterję, bieliznę, u- 
brania i gotówkę łącznej wartości 
zł. 1.500.

Dnia 25 lutego włamano się 
do sklepu Zdzisława Hildy przy 
ul. Karmelickiej skąd skradziono 
towary wartości około 2000 zł.

O bie kradzieże były dziełem 
Wadowskiego i towarzyszy.

Rozprawa trwa.
Rozprawie przewodniczył s. o. 

dr. Kranenberg oskarżał prok. 
dr Jarosiński.

D M J K I
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
czasopisma — wykonuje 
możliwie n a j t a n i e j

Drukarnia M oooptl
K<RACÓ V , UL. NA GRÓDKU L. 2

Słynny Jasnowidz Oaowiecki
w transie wystudjował główną 
wygraną doiarowki. podaje da\e 
urodzenia, numer dolarówki o- 
trzymasz odpowiedź > horoskop. 
Załącz 1.25. Kraków Tomasza 
15/2.

RED A K CJA  i A D M IN ISTR A C JA : Kraków, ul. Gródiu 2. — Telefon 173 02. — Redaktor przyjmuje od godz. 16— 17-tej.
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  K r o n ic e  k r a k o w s k a  1 wiers-  mir,. 1 7.1. —  O-obn. ' .  3 0  g r o s - "  za wy ra 7. —  Pos t uk i wan ia  pra cy  1 0  t>roszy za wyraz.

Odpowiedzialny ledaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia * Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173 02.
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Proo) ikocla po procesji n o  Poarozkach
N a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h  z a s i a d ł y  22 o s o b y  —  B ro n i 16  a d w o k a t ó w

W czora j w Sądzie Okręgo 
w^in w W arszaw 'e rozpoczął 
'się duży proces o głośne zaj
ścia na terenie u owązek w 
dniu 8 czerw ca ub. roku. Ławę 
oskarżonych zajęło  aż 22 mło- 
dych ludzi w  tem jedfla kobie 
ta, sto jących  pod zarzutem  za
bójstw a C haskla Dolmana i bra 
nia udziału w zbiegowisku pu- 
biicznem, które wspólnetni si
łami dopuściło się gwałtów na 
mieniu. O koliczności tej sprawy 
są następujące:

W  dniu 8 czerw ca 1934 r. 
przodownik 20 kom isarjatu P . 
P . M azur otrzym ał zawiadomię 
nie, że na ulicy Pow ązkow skiej 
przed domem Nr. 15 leży cięź- 
Ko pobity m ężczyzna i że 
tym  domu tłum zdemolował 
mieszkanie piekarza Zalcmana 
1 wybił szyby otaz okna czytel 
ni im. P ereca . Rannym  okazał 
się Chaskiel Delman, który wo 
bac otrzym anych licznych ude 
rzeń kamieniami jeszcze tego 
samego dnia zakończył życie w 
szpitalu.

Przód. M azur wraz z pust. 
Stajniew^tim usłyszał krzyki, 
dochodzące z ul Elbląskiej. Po 
przybyciu na m iejsce okazało 
się, że tłum napadł na taksów 
kę, w której w ybija szyby. Kil
ku sprawców gwałtu za+rzyma 
no na miejscu,

W  toKu dochodzenia ustalo
ne zostało, źe jeszcze przed 
w3,Tuszeniem procesji (dziafo 
sie to w Oktaw ę Bożego C ia
ła). która podążam, prowadzo- 
ha przez ks- proboszcza Mie
czysław a K rygiera, ze Starego 
M iasta na Pow ązki, pewna gru 
pa młodzieńców wybiła szyby 
W oknach niektórych domów. 
Dzięki przeprowadzonym na 
m iejscu wywdadotn przód. Ma 
żurowi udało się ustalić nazwi
ska osób. biorących udział w 
śm iertelnem  pobiciu Deltnana.

P o lic ia  przystąpiła do aresz
towań i rewizji. Rew izje zwłasz 
cza ujawniły kompromitujący 
m ateriał.

W śród aresztow anych zna
leźli się znani na Pow ązkach 
ludzie nieraz o bujnej przeszło 
ści krym inalnej. I rzecz cieka
wa. że policja m iała trudności 
z odszukaniem sprawców, 
gdyż naoczni świadkowie wska 
Zywali na nich. używ ając przez 
wisk, nod któremi znani byli 
na Pow ązkach. A przezwisk 
tych było sporo, niektóre 
brzm iały wprost hum orystycz
nie: „K ajorek", „G u arzvsta“ , 
„Bandzior**, „G ulaj‘\ , ,B id a “. 
„D urjak“. „Szalapin". , ,Ją k a -  
ła ‘\

Aresztowani złożyli następu 
Jace zeznania: P ro ce s ja  udawa 
ła się ze Starego M iasta na P o  
wązki. W  czasję Jej przechodzę 
nia nrzez ulicę jak iś dziad ko
ścielny przybiegł do lokalu 
przy ul. Dz!kiej 13, gdzie mie
ścił sie oddział organizacji 
ONR. mówiąc, że żydzi zbez
cześcili procesje.

Kilku m łodych ludzi wybie
gło z Inkahi celem przepędze
nia żydów. Ale bo dródze do 
g ru nv  tej dołączyła  się. ja k  to 
zw ykle bywa. banda szumowin 
m ejskich. k tóra przystąpiła  do 
wyb i Im  Ił szvb w oknach. T o

Delm ana w yciągnięto z tramwa 
ju  i ciężko pobito kamieniami.

Kamienie później padały w 
okna i sklepy ludności żydow
skiej. W  teku śledztwa zbada
ny jednak ks. K rygier z całą 
stanow czością zeznał, że na 
procesie nikt z żydów nie na
padł i nie utrudniał przejścia. 
P ro ce s ja  w zupełnym spokoju 
przeszła do swego m iejsca,

W czo ra j w szyscy oskarżeni 
w liczbie 22 zajęli ławę oskar- 
żorayeh w Sądzie Okręgowym. 
Komplet sądowy stanow ią: 
przew odniczący^. Dębicki, sę
dziowie: Kotarba i Cichowski.

Fotel oskarżyciela publicznego 
za ją ł prok. Kużuefiowski. Obro 
ny Oskarionyelr podjęło si? 16 
adwokaitOw.

Z i^jtfOnaMł oskarżonych wy 
nika, ze wielu z rucn rnimu mło 
dego Uieftti n a  za ló bą szereg 
wyróków śfcteująeycfi. Jeden 
z filćh jest nawet już 9 razy 
karany, w tern także za zgw ał
cenie kobiety.

P o  odczytaniu aktu oskarże
nia Zaczęli składać w yjaśnienia 
Oskftfżeni

Żaden z nich Te przyznaje 
się do winy. W iększość pod
trzym uje swe zeznartia z toku

śledztwa, twierdząc, że dowie
dzieli sie o znieważeniu proce
s ji przez żydów. Nie przyzna
ją  s ję  do winy ci oskarżeni, któ 
rym bezpośrednio akt oskarże
nia zarzuca zabójstw o D elm a- 
na.

Z tein wieKszem zaintereso
waniem oczekiwane są zezna
nia ks. K rygiera, który zapew
ne dziś dopiero bedzie prżeslu 
chany jako  świadek.

P rgces buwiem ze względu 
na ilość oskarżonych, jak  i 
świadków obliczony jest na 
trzy dni.

—  V\ . ,3 przyjacielu, to na
pamiątkę, że byłem  niegdyś 
bardzo biedny i nocowałem na 
traw nikach . .

„Czarownik z
(jreftjalnY wynalazca wiosk:

G in ja lp y  wynalazca włoski G i 
no Pailgolani, „czarownik, z T u  
rynu , jak  nazywano go po* 
wszechnic, zmarł w ubiegłym 
roku i dopitro obecnie w związ 
ku z procesem spadkowym wy 
szła najaw jego romantyczna 
przeszłość.

Przed 50 laty G ino, biedny, 
nieznany inżyn:er, poznał w do 
mu swego pracodawcy piękną 
Francuzkę, guwernantkę córki 
szefa. Inżynier od pierwszego 
weirzenia zakochał się w mło* 
dej dziewczynie. Guwernantka 
również odwzajemniła mu się 
w uczuciach, lecz młodzi ludzie 
ni“ mogli utrwalić tego związ*

ku. N a pr2ćszkodzie stały im 
względy materialne. G ino zara* 
b ał tak ftialo, że nie mógł my* 
śleś o urrzymywariu żony. Za 
kocharr postanowili więc cze* 
kać ze ślubem do ttgc czasu, aż 
sytuacja iniyniefa polepszy się.

Lata m ijały, a nic się nie zmie 
niło na Itpsże. W reśźcie Gin© 
namówił swą ukochaną, by wy 
szła zanią? za pewr.eigó bogate* 
go człowieka i zapomniała o 
nim. Po długich namowach gu* 
wernantka uległa jego prośbom, 
wyszła zamąż i wyjechała z T u 
rynu. Od tego czasu Fallgo lan  
nie widział więeei swej ukocha 
nej. Lecz pamięć o niej na zaw*

sze pozostała mu we wspomnie 
niach.

Po utracie ukochanej Gino 
pogrążył się w pracy. Nieustan 
ną i ciężką pracą chciał żaglu* 
szyć ból rozstania. W  umyśle 
zrodziły mu się nowe plany, 
które chc.ał wprowadzić w 
czyn. I wreszcie postawił na 
swojem. D okonał kilku wyna* 
iazków, które znaczn e ulepszy 
ły produkcję fabryki. T o  powo 
dzenie dodało mu bodźca do 
dalszej pracy, która dala wkrót 
ce obfity plon.

Jego wynalazki przynosiły mu 
pieniądze i sławę i po kilku la* 
tach G ino miał już tak wielkie 
mmmmmmmaaBEt

Napad bandytów na ambulans uocztuwy
U d e r z e n ia m i s ie k ie r y  b a n d yc i zr a n ili  w o ź n ic ę

W  dniu wczorajszym na dro 
dze powiatowej obok Libuszy 
pow. G orlickiego dwu osobni* 
ków, jeden konny a drugi pie* 
szy, napadło na ambulans wiozą 
cy przesyłki pieniężne, listy i 
paczki z urzędu pocztowego w 
Bieczu do Lipinek.

Bandyci uderzeniami siekiery 
poranili ciężko woźnicę, 40*let* 
niego W ojciecha Rybę, poczem

zrabowawszy 2 przesyłki pie* 
niężne po 15000  zł., *n aeik i po 
cztowe wartości kilkuset zło* 
tych, szereg listów poleconych 
i t. p. oraz uszkodziwszy kilka 
paczek, zabrali konia ambulan* 
su pocztow tgo i zbiegli.

C iężko rannego woźnicę od* 
wieziono do szpitala w Gorli* 
cach.

W  toku przeprowadzonych 
w tej sprawie dochodzeń usta*

łono, że woźnica przewoził po- 
tatę bez konwoju* N a podsta* 
wie rysopisu bandytów  ustało* 
no również, że jednym  ze spraw 
ców krwawego napadu był 
F lorjan Juraczek z Niegowic 
pow. Jasielskiego, poszukiwa* 
ny za szeerg napadów rabunko 
wych na terenie pow. gorlickie 
go i jasielskiego. Z a bandytą* 
mi wszczęto energiczny pościg.

Kobiety, które rządza światem

byfo h ;*-1 
n:i\'v  -

■m do
' IM' C; 1

pćźtiic iszy eh 
7.

nawoh: 
n 7X )‘'-w. Jednego 

tyda. jak sie później okalało.

fłumn na in! 
ją ć e  do mc

A m eryka jest najbardziej de
m okratycznym  krajem  na świe 
cie, w którym  kobiety cieszą 
s !ę wielką swobodą i wolnością. 
Urzędowe statystyki wykazu
ją, że połowa mienia narodowe 
go Ameryki znajduje się w rę
kach kobiet, 1 że te kobiety wy 
w icrają potężny wpływ na spra 
w y gospodarcze i polityczne 
krajp. P oza tem w Stanach  ZJ^ 
dnoczonych istnieją liczne za
stępy kobiet, piastu jących  sta
nowiska bankierów, dyrekto
rów przedsiębiorstw' przem ysło 
wych i t. p.

O rganizacje kobiece wywie
rają zaś znaczny wpływ na bieg 
życia Ameryki. Europejczyk 
nie może sob!e nawet w yobra
zić, jak  znaczną ro'e odgrywa 
ja  te organizacje w życiu co- 
dziennem St. Zjednoczonych. 
Nawet najpotężniejsi przem y- 
s lo w w  j  najwybitnie jsi artyśc i 
musza sie z niomi lić?vć. Kto 
wpadł w niełaskę orgairzaby.' 
kobiecych, ten może się uważać

Zjednoczonych. Polityk np.. któ 
ryby chciał wyiW ólić sie z pod 
ich wpływu, hioże być pewien, 
żó wfzy nastóiJhych wyborach 
prźepaaJnió:

Również i w Japorjf kobiety 
od pewnego czasu odgrrwajt 
znaczną rślą w życie gospodar 
czemu Potężny końcem Suzuki 
był przez dłużśry okrer czasu 
kierowany przei kobietą. Lecz 
te wszystkie Japonki przyćmię 
wa osobą parany Kiotszo.

Przed niedawnym czasem  
Kfotszo odziedziczyła pa ojcu 
zawrotną sume —• 800 mifjonów 
jen. Je j o jc .ec  dorobił sie tak 
wielkiego m ajątku na handlu 
ryżem i aosl«4ał w -Jtcżne 
prżedshbiofstw a. Ubecńlti ń ś tr  
na Kiotszo objęła kiewnic- 
two orzedsiebtorstw i poświęca 
im 12 godzin ćfżJSnnife. ł^fzytetn 
młoda dziedzieżka nie zadawała 
sie kregiem interesów ojca. W  
okolicach Osaki nabyła ona ol
brzymia posiadłość ziemska, po 
łożona tuż nad morzem. I ta po

mie zyski. W  Japonii buduje 
się obŁcnie wiele nowych por
tów i rząd wykupił u parany 
Kiotszo zmacaną część tych ob- 
śźhfów, płathe ża nie bajońskie 
sumy.

W tych dnKcb parana Kiotszo 
piżyątąpiła do założenia olbrzy 
miego przedsiębiorstwa. Utwo
rzyła „Żółty Bank*4. Zapomocą 
tej instytucji kredytowej chce 
ona w yprzeć amerykańskie 1 .u 
ropejskie kapitały z A zji. M a to 
być z czasem  najw iększy bank 
na świecie, w którym  umiesz
czą swe wkłady japońscy, chiń 
scy  i in d y jscy  m Fjon e.zy . Żół
ty bank nosi sie z zam iarem  za
łożenia w łasnej linii kolejow ej, 
idącej od portu A rtura aż do 
Kantonu. Dzięki Jego poparciu 
pieniężnemu, m a również bvć 
pokryty siecią kolejow ą S jam  i 
część Indyj.

Gdv te w szystkie plany finan 
sowe panny Kiotszo beda tirze 
czyw isjnione, bedzie można ją 
nazw ać niekoronowaną króln-

za wykończonego w Stanach siadłóść przyniosła Jej olbrzy- wa Dalekiego .Wschodu.

kapitały, że ot\vorz\l wjfNJa fa 
brykę, produkującą jego wyna* 
i a :k i.

Praca całkowicie p oddaw ała  
wynalaccę. i\Tle mia! ciasu na zy 
cie osobiste i miłość, laborator* 
jam  było  jego jedyną namiętno 

:ią. Pewnego dniś G in o  posta 
nowił przekazać kierownictwo 
fabryki ludziom młodszym, a 
swą działalność zamierzał sku* 
pić wyłącznie na twórczości 
svynaiazczej. Jego miody duch 
nie zadowoliłby c .ę bowiem spo 
ko jnem , w ygodnem  i w t i : v n *  
nem życiem bogatego starusz* 
ka. Swe zamiary wprowadź ł 
też G in o  w czyn. W y b u d o w a ł 
sobie wsparnale laboratorjum , 

które pochłonęło  m iljony lirów. 
T a  kosztow na namiętność obu* 
dziła niechęć krew nych czyha-ą 
cych na spadek. Uważali,  że 
Pailgolani zdziecinniał na sta* 
rość i poświęca czas iakim ł 
mrzopkom. I rzeczywiście stary 
wynalazca, który nltgdyś tak 
rzeczowo patrzał na świat, obec 
nie zdradzał skłonności do mgli 
stych zagadnień, jak  naprzy* 
kład produkowanie złota.

Starość zbliżała się coraz więk 
szemi krokami, a za nią osłabię 
nie i wycieńczenie. 80*letni Gii 
no czuł się coraz górze- i zaczął 
się roragjędać za spadkobiercą. 
Swej miłości z czasów młodo* 
ści Gino nie zapomniał. Polecił 
detektywom prywatnym odszu 
kać swą ukochaną lub je j dzie* 
ci i wreszcie dc-wicdzial się, że 
jego była narzeczona jak i jej 
małżonek zmarli już pczosta* 
wiając jedyną cbrke. Pailgolani 
zaprosił do siebie 18*letnią dzie 
w-zynę, był zdumiony je j po* 
dob;eństwem do matki i 7 miej 
sca odczuł do mej głęboką sym 
patjf, Również i dziewczynę po 
ciągnęła o jcow ska wprosi tro* 
tkliwość, itką ją  otoczył sta* 
rzec. Gd*> wynalazca ciężko za* 
chorował, córka jego ukochanej 
z samozaparciem pielęgnowała 
go, spędzając bezsenne noce 
nad jego łóżkiem. I umierając, 
Pailgolani zapisał je j swe ol» 
brzymie m eni«* 12 m iljonów  li* 
rów

G dy otworzono testamem, 
krewnych wynalazcy ogarnęło 
oburzenie. W  żaden sposób nie 
chcieli uznać ostatniej woli star 
ca, twierdząc, że był on pod ko 
n:ec życia nitspeina rozumu i że 
wobec tego ^enament jest nN* 
ważny. O b etn ie  sad ma rozpa* 
trzeć tę sprawę i uznać, kto ma * 
odziedziczyć mienie „czarowni 

ka z Turynu
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Nieślubna córka padła ofiara ojca
Skatowane dziecko odwołało oskarżenie

N r. *03 N r. 406

W czoraj w Sądzie Okrego* 
wym w W arszaw ie była rozpO* 
znawana sprawa, mieszkańca Pia 
stówa, Romana Biedrośnia, sto 
jącegc pod zarzutem dopuszcza 
nia się czynów nierządnych 
względem swej nieślubnej cór* 
ki, SMetniej Krystyny S.

Biedroń jeszcze przed ślubem 
ze swą-obecną żoną m ai dzitc* 

j ko z niejaką C. Po ślubie legał* 
j na żona zgodziła się na przyję* 
; cie dziecka pod wspólny dach. 
jW  marcu tego roku 2 o f ja  Bie* 
jdroniow a zawiadomiła Urząd 
Śledczy, że m ji  dopuścił się ety 
nów lubieżnych względem sWej 
córeczki. Biedroń, który bardzo 
często się upijał, przyznał się 
żonie po pijanemu do tego czy 
nu. G dy Biedroniowa przepy*

tała malutką Krystynę, ta nie* 
tylko potwierdziła, że fakt miał 
miejsce, ale opowiedziała, że 
przed paru miesiącami pijany 
ojciec również dopuścił się 
podobnego przestępstwa.

Skatowana przez Biedronia 
dziewi zynka odwołała wszy st* 
ko, twierdząc, że Sama jest spra 
wczynią pewnych zaburzeń w 
jej orgaidżmie. Ale gdy tylko
u.e cl roń nic pa stwil się nad

dzieckiem, twierdziła, że ojciec 
dokonywał względem niej wy* 
stępku.

Biedronia aresztowano, lkwy* 
znal się w pclup do w.si^stk.e* 
g o .

Na wezyr ■ ;srej rozprawie jed 
nak twierdził, ze osrat rżenie jest 
zerri -tą ze strony zony, która na 
mówiła córeczkę jego- do takrar 
zeznań.

D A N IE L  BA C H R A C H

Siadami przestępców
Z  p a m i ę t n i k ó w  b .  a s p i r a n t a  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś l e d c z e g o

Za b ó js tw o  kró lo w e j p ó łś w a tk a
Sprow adzony przeze mnie do 

urzędu śledczego pan E. przy- 
znał się do winy. Ja k  wynikało 
z jego zeznania, był on od sa 
m ego początku swe.i znajom o
ści z zam ordowaną w niemiło
sierny sposób przez nią szanta 
żow any. „S ło w iczek "  zażąda! ni 
mn ej, ni w ięce j,  tylko, by roz- 
sz c Jł sfT z  żona i z nią sic oże
nił. O fiarow ał le j  stosunkowo 
duż.a sumę za zachow anie mil
czenia i odGanie mu kom prom i
tu jący ch  listów, lecz ona drwi 
la  sobie z niego i nie chciała  się 
na żadne warunki zgodzić.

Beck c w Berlinie za interesa 
mi. jaz nosił się z m yślam i zgła 
dzenia podlej szantażystki i 
i wtedy przy pomocy jed nej Pol 
ki. której nie w ta jem n iczy ł w

szczegóły, dal nagrać  te pły
tę, szykując sobie tem alibi. Kry 
tycznego wieczora zaprosił ją  
do teatru. B y ł już wtedy z .iecy  
dowany na zgładzenie je j .  P ł y 
tę przyniósł ze sobą i. korzysta  
ja c  z chwili, kiedy znajdowała 
się w sypialni, położył ją  na sto 
tiku. P o  dokonanem m order
stwie nastawił płvtę i opuści-’ 
je j  mieszkanie. P ły ta  nagrana 
była z pauzami tak dokładnie 
obllczonemf, że plan jeg o  udał 
się całkowicie . Już. po zab ó j
stwie był szantażow any  nadal 
przez ..hrabiego’1, k tóry, u kry 
ty w alkowie, był świadkiem 
zbrodni i zmuszony był okupy
wać jeg o  milczenie również 
wiekszetni sumami.

—  Zdecydow any byłem ju t

popełnić sam obójstw o, n-zed- 
tem jednak chciałem  zgładzić ie 
szczc tego łotra. Kiedy orz.oczy 
lałem w gazetach, że został on 
aresztow any, usiłowałem je s z 
cze zniszczyć dowód m ej Winy, 
-tdyż kom prom itujące mnie li
s ty  zabrałem  ze sobą i zniszczy 
łem po dokonanem zabójstwie. 
Gdyby mi się to udaio. tP nikt 
by jemu nie uwierzył i zam iasT 
mnie. sk azan y b y  został,  Jako 
m orderca. Na los ten zasłużyli 
w zupełności, gdyż ci oodli 
szantaży ści zrujnowali mnie 
materialnie i moralnie. A teraz 
iestem gotów ponieść k ar?  i 
przy zna je  szczerze , że nie żalu 
ię w cale tego. co uczyniłem.
' P an  E. po krótkim  czasie 

zwolniony został z więzienia za 
k auc ją ,  złożoną w zlocie. W  mię 
dzycząsie  okupanci opuścili 
W a rsz a w ę  i pan E. w raz z ro
dziną po zlikwidowaniu swych 
interesów w y je ch a ł  z kraju . 
. .H rabia" po kilkumiesięcznym 
pobycie w więzieniu został zwoi, 
niony. P o  kilku latach dowie
działem się. że został on iw cza  
sie kfófcni przy  grze w k a r ty  za 
bity przez .iednego ze .swych

N A M A ł ± J  W G K A N D Z l b . . .

K ł o p o t y  r a d j o a m a t o r a

(A.E.) Pan Tadeusz Pilecki 
poślubił m łodą i sympatyczną 
brunetkę. Aby zaś uprzyjemnić 
żonce pobyt w nowowynajetem 
mieszkaniu, miody małżonek 
wykosźtował sie i odkupu od 
Jana Korylczuka za sto złotych 
cztorolamnowy aparat.

Mimo zapewnień pana Koryl 
czuka, że radjo działa dobrze, 
aparat jakoś dziwnie się spra
wował. Młodzi małżonkowie 
kręcili zawzięcie gaikami, ale 
miast muzyki, słychać było tył 
ko niemożliwe trzaski ł gwi
zdy.

Wreszcie pan Tadeusz pole
ciał do Korylczuka i sprowadził 
go do swego mieszkania.

— Coś mi pan, panie Janie, 
za pudło wkleił? Przecież nie 
gra, chorobal

—  Znakiem tego nie umiesz 
sie P(*n z przyrządem obchodzić 
—  odparł poważnie pan Koryl- 
czuk. — Z radiem, uważasz 
pan, to tak jak z młoda dziew
czynka. Nie na grandę, a deli
katnie, to wszystko pójdzie do

kompanów. Zrabow aną biżuter
ię oddał p. E. bezzwłocznie po 
aresztowaniu. Zabrał on ją  ty l
ko w tym  celu, by  wprovvądzić 
w błąd władze, że było to m or
derstwo na tle rabunkowem. 

KONIEC.

brze. Zwróć pan uw alić, jak ja 
to robie!

Pan Korylczuk przysunął 
krzesło, usiadł i począł obracać  
gałkumi.

Rozległ słe ogłuszający 
trzask.

—  To Berlin —  mruknął pan 
Korylczuk. — A kurutre kata
strofę tramwajowa dają. Tera 
jad ziem do Rzymu!

Trzaski ponownie lppchnęły 
z głośnika.

—  To, panis Tadziu mane
wry. Bom by gazow e rzucają, 
do wojny sie szykują. A ten 
gwizd, co pan tera słyszysz, to 
opozycja gwiżdże, ponieważ żc 
nie chce iść na wojnę!

Jeszcze.dobrą godzinę sie
dział pan Korylczuk i charakN  
ryzow ał trzaski, jako  pykarń 
lodów pod biegunem, łmr zenit 
starych domów w Paryżu, tran 
smisje z kopaln i węgla i t. p., 
poczerń nożegnał zachw yco
nych gospodarzy i udał się do 
domu.

Jedn akże po paru dniach pan 
Tadeusz doszedł do wniosku, że 
jakoś za dużo katastrof na świe 
d e  i zaskarżył pana Korylczu
ka  o oszustwo.

Sąd stwierdził, iż aparat był 
zepsuty, uznał wine pana Ko
rylczuka za udowodniona i ska- 
zał go na ? tygodnie areszt*-



P o t w o r n o  z b r o d n i a  w  p ó ł ś w i a t k a
Ta je m n ic zy osobnik d o ko n a ł m orderczego zam achu na kobietę lekkich o b y c za jó w

i następnie odebrał sobie życie
P rz y  ul. M arjańrkiej 10 w 

W arszaw ie w jednem pokoju na 
4-tem  pięhze mieszka 42-let- 
nia Franciszka Bałdyga. W  
ch^rakrerze sublokatora i przy 
ja cielą mieszka? z nią Bolesław  
Dutkiewicz, z zawodji piekairz, 
od dłuższego jednak czasu nie 
pracow ał. U trzym yw ała go 
przyjaciółka, która prowadziła 
rozw iezty tryb życia, przyjm u 
ją c  m ężczyzn.

Dutkiewicz ży je  z Bałdygą 
od lat szesnastu. P o ży cie  ich 
nie było zresztą zbyt dobre, 
często bcwiem kłócili się i Dut
kiewicz nieraz odchodził od B a ł 
dygi, ale po łakim ś czasie zno
wu do nięi w racał.

Bałd yga pozowała na kobie
tę przyzwoitą, przyjm ując bo
wiem m ężczyzn, s ta ja ła  się czy 
nić to dyskretnie, żeby sąsie- 
dz1 o niczem nie wiedzieli. Lek 
ki trt/b' życia nie uszedł jednak 
uwagi sąsiadek i z tego też po 
wodu w ynikały m iędzy B ałd y 
gą i sąsiadkam i aw antury w ko 
rytarzu i kłótnie. B ałd yga była 
zresztą kobietą opryskliwą. Ma 
bielmo na oku i z tego bielma 
była znana w  ś wiecie kobiet 
lekkich obyczajów . M iała nawet 
specjalne przezwisko.

W czora j nrzed południem w 
mieszkaniu je i rozegrał się ta
jem niczy dramat. Oto przy
szedł do niej jak iś m ężczyzna, 
który iresztą byw ał u Baldygi 
j i j i  kilka razy. Zaledwie wszedł 
do pokoju rozległy się hałasy . 
W ynikła bójka, a w chwilę póf 
niej rozległy się krzyki B ałd y- 
Ki i odgłosy uderzeń, w resz
cie padły strzały .

Bezpośrednio po strzałach 
wybiegł z mieszkania gość B ał 
dvgi i zaczął zbiegać po scho 
dach W  tym samym czasie 
szedł pn schodach na górę mu
larz. zatrudniony przv remon
cie lednego z lękali. Nieznajo
m y widząc go zaw rócił do rrne 
szkania. Uczyni? to zapewne 
dlatego, że mularz, słysząc 
strzały, chciał nieznajomego 
zatrzym ać, podejrzew ając słu
sznie że jest ich sprawcą

Zaledwie nieznajom y zam
knął za sobą drzwi, dał się sły  
szeć znowu strzał, potem na
stąpiła cisza. Sąsiadki zaalar
m ow ały dozorcę, ten sprowa
dził policję. Po w ejściu do po 
kom znaleziono -a  podłodze le 
zących we krwi Bafdygfę i niez 
nammego.

W ezw ano Pogotowie Ratun- 
e. Lekarz stwierdził śmierć 

n.“znajomego i cieżkfe rany 
gło^y Bałdygi. Ma ona poza

tern złam ana i przestrzeloną rę 
ke. R any na głowie pochodzą 
od uderzeń, jedna od strzału. 
Bałdvga została przed postrze 
leniem przez nieznajomego po 
raniona przez niego —  prawdo 
podobnie kolbą rewolwerową.

Kim jes t nieznajom y? Nara- 
zie niewiadomo. Żadnych do
wodów osobistych przy sobie 
nie miał. M iał on teczkę, którą 
zabrała policja. Nieznajomy był 
w płaszczu, który jednak przed 
sam obójstwem  zdjął.

Zdołaliśmy ustalić, że był to 
ktoś ze ster handlowych, studjo 
wał ogłoszenia pism i poszuki
wał różnych interesów handlo 
wych.

B ałdyga, k tórej stan nie 
przedstaw ia się narazie groź
nie, twierdad, że go nie zna. Kła 
mie, bowiem mówi również, że 
m ężczyzna ten nigdy u niej nie

dzone ponad wązelką wątpli
wość.

Dutkiewicza nie było w do
mu. P rzyszedł w godzinę do ka 
tastrofie. C zy i on nie zna 
sprawcę krwawego dramatu? 
Podobno nie. Nieznajomy by
wał u Bałdygi w towarzystwie 
innej jeszcze kobiety, która zre
sztą jak iś czas przebyw ała u 
Bałdygi bez meldowania i rów 
nież przyjm ow ała m ężczyzn.

Sądząc z uchylania sie B a l

ety gi od w yjaśnień, Jak również 
b iorąc pod uwagę tryb życia  
kobiety z bielmem, w grę wcho 
dzą Jakieś rozrachunki, które 
Bałd yga chciałaby ukryć. A za 
tern iest to nieczysta sprawa. 
M oże jak iś szantaż, może Ja
kieś porachunki pieniężne, zręsz 
tą śledztwo policyjne ustali to 
niewątpliwie i wów czas zapew 
ne dowiemy się prawdy. Bałdy 
ga przebyw a narazie w  Szpitalu 
św. Rocha.

u y
t u y U r .
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Straszna spowiedź konającego

był, rymczasem jest to stwier- na nie groziła komplikacjami.

Tragedia jego zaczęła się, gdy wrócił z  więzienia i zastał żonę przy kochanku
Przed kilku dniami nieznani Głow alę odwieziono d c szpita 

sprawcy postrzelili na F elcow ii la Przemienia Pańskiego, gazie 
nie Jana Głow alę. B y ł to małej jednak mimo operacji wczoraj 
wagi wypadek, zwłaszcza, że ra zmarł.

Przed zgonem Głow ala opo*

Restaurator padł z  reki pijaka
Drugą kulą zo s ta ł zra n io n y policjant

W  restauracji o pretensjonal 
nej nazwie „Odrodzenie** p riy  
ul. Żelaznej róg Prostej w W a r 
sza wic- rozegrało s it  zajście, któ 
re będzie, zdaje się, kosztować 
życie ludzkie.

W  zajściu tem zastał postrze 
lony śmiertelnie w brzuch właś 

(ciciel restauracji 40 .!e tri W a» 
cław Ż ochcw ski. Stało się to 
wczoraj rano przed zam kiięciem  
restauracji. Je s t  to restauracja 
drugorzędna, zamykana tylko 
na dwie godziny rano.

Zaczęło się od tego że jeden 
z gości, Stanisław M anturzyk 
(Tarczyńska 11), wszczął awan 
turę o tc , że został ojyądziony 
z pieniędzy. Restaurator rzucił

uwagę, że gnść symuluje, żeby 
się wykręcić od zapłacenia ra* 
chunku. M iedzy Manturzykiem 
i Żochow skim  wywiązała siię 
ostra utarczka słowna, wreszcie 
przyszło do rękoczynów.

Restaurator przy współudzia 
le służby postanow ił gościa wy 
rzucić ta  drzwi. G ość oparł się. 
Pow std a bó jka. G ość dobył re 
woiweru i począł strzelać. Jedna 
z kul ugodziła ŹochowsŁ ego w 
brzuch. Restaurator upadł, bror 
cząc k-w-ą.

N a odgłos strzału przybiegł 
posterunkow y Kazimierz Turos, 
chcąc M anturzyka rozbroić. Pi* 
iany gość n it chciał oddać re* 
woiweru dowodząc, że ma po*

zwoienie na broń N astąpiło sza 
metanie się, podczas którego 
znowu padł strzał. K u k  prje* 
szyła policjantow i dłoń. 'Wresz 
cie M anturzyka obezwładnio* 
no.

D o  ranionych wezwano Pogo 
towie Ratunkow e. Pobitego, 
skopanego i  poranionego k u fk  
mi M anturzaka odwieziono do 
szpitala na Gzystem. Żuchow* 
skiego w stanie nieprzytomnym, 
bez nadziel utrzymania go przy 
życiu, umieszczono w lecznicy 
„Om ega", policjanta po opa* 
trunku pozostawiono na miej* 
scu.

M anturzyk został aresztowa* 
ny i przy łóżku czuwa policja.

Afera w magistracie stołecznym
W  m arcu roku bieżącego na 

trafiono w zarządzie m iejskim  
m. W arszaw y ną nadużycia w 
W ydziale Spraw  Ogólnych. 
Wdrożone śledztwo doprowa
dziło do u jęcia nietylko spraw
ców nadużyć leoz i do sposobu 
ich dokonywania.

Urzędnik m iejski Zdzisław Za 
rebski pracow ał w dziale wyda 
wamla asygnat, za któremi u- 
prawnieni do otrzym yw ania na 
leżności z k asy  m iejskiej po
dejmowali gotówkę. Zarębski 
zwrócił się do kolegi biurowe
go Eugeniusza Rusina z propo

Nie mógł być ojcem
wiec nie chce płacie alimentów

urodzenieW  Sądzie Grodzkim  X I  Od* 
I :  J u  w W arszaw ;e rozegrał 

- ę wczoraj proces alimentamy, 
sensacyjny o tyle, ie  pozwany 
1.ronił się tem, iż od chwili doj* 
riatości jest.. . niepłodny.

N ie jak a  Janina K . wystąpiła 
przeciwko p. Stanisławowi Z., 
węższemu urzędnikowi na pro* 
wincji, żądając al mentów dla
swego 10-letniego syna.

Janina K .  przed 11 laty pra* 
chwalb u p. Z. w charakterze 
służące i. W ów czas to doszło 
mięc y nią a chlebodawcą do

sięwynikiem było 
dziecka.

Obecnie K . żąda, by Z ., któ* 
ry jest ojcem , przzz pozostałych 
10 ât te- poCztiwał się do obo* 
wiązku żywienia wspólnego sy* 
na.

N a rozprawie Z. złożył sensa 
cyjne zaświadczenie lekarskie, 
stwierdzające, że Z dotknięty 
jest chorobą, zwaną w medycy* 
nie necrospermia.

Sąd sprawę odroczył. P . Z. 
zostanie poddany ekspertyzie, 
która ma orzec, czy choroba ta 
iest trwała, czy też powstała w

stosunków ołaowYch. których ostatnich czasach.

zy c ją  przedstaw ienia osoby, któ 
ra zgodziłaby się podjąć pienią 
dze za asygnatą w ter sposób, 
że występowałaby Jako osoba, 
dla Ł tórej asygnata została wy 
staw !ona. Rusin przedstawił 
znajom ego swego brata, Cze
sława, z czasów  wspólnej pra
cy  w Związku Obrony Kresów 
Zaęhcdnich M ieczysław a Trze 
ciakowskiego.

Trzeciakow ski zgodził się za 
wynagrodzeniem na odegranie 
roli. O trzym aw szy od Zaręb
skiego u ygnatę na imię nieja
kiego Hoferta, zwTÓcil sie do 
kasy  celem w ypłaty pieniędzy. 
Ale kontroler m iejski zażądał 
dowodu osobistego. Trzeciaków  
ski, oczyw iście, takiego nie 
miał.
. A wtedy Zarębski zgłosił się 

do p o m o ci. Oświadczy/, że „te 
go pana’* osobiście zn j 1 nazy 
wa się Hofert. Kontroler dla 
ostrożności zanotował rum er 
służbowy legitym acji Zaręb
skiego i polecił rzekomemu Ho 
fertowi w ypłacić pieniądze.

Później taki sam prawie spo 
śób zastosowali malwersanci 
odnośnie sumy 2.000 zł. przez
naczonej dla Komitetu Dni Cho 
nlnowskich. Tym  razem Zaręb 
ski obawiał się ..pośw iadczać’* 
nazwisko odbiorcy, a poprostu 
na asygnacle napisał: „do od
bioru uprawniony jes t Stefan

Memelman*'. S t . Memelman zaś 
był przybranym  do w ystępnej 
szajk i wspólnikiem. P o  ujaw 
nieniu tych nadużyć stwierdzo 
no, że były inne jeszcze. Oto 
do zarządu m iejskiego zaczęły 
napływ ać upomnienia od do
stawców, że niektóre z raćhun 
ków nie zostały  jeszcze uregu 
lowane.

P rz y  sprawdzaniu jednak o- 
kazało się. że w aktach znajdu 
ją  się pokwitowania. Śledztwo 
ujawniło, że sumy te podjęli 
urzędnicy m iejscy  Aleksander 
Kowalski i Tadeusz Bergem an.

W reszcie w yszło na jaw , że 
m alw ersanci poważyli sie na 
przyw łaszczenie kw oty, zebra
nej wśród personelu m iejskiego 
na fundusz stypendialny, imie
nia ś. p. m inistra Pieracklego.

wiedział o swem życiu, które do 
prowadziło, jak  twierdzi, do za 
machu. Zamach miał być dzie* 
łem jego żony M arji, która ży* 
ła w ostatnich czasach z nieja* 
kim Stefanem Jasińskim , ślusa* 
rzem.

Głow ala przebywał dłuższy 
czas w ■więzieniu, a w tym cza* 
sie zamieszkał u jego żony Ja* 
sumki. D nia S marca r. b. Gło* 
walc w rócił z więzienia i wów* 
czas między nim a Jasińskim  w y 
wiązała się walka. W  walce tej 
Jasiński chęiał wyrzucić Głowa 
lę przez okno z 3*go piętra na 
ulicę. N ie udało mu się, bowiem 
nadeszli policjanci i walczących 
obezwładnili.

Głow aiow ie mieszkali przy 
ulicy Lubeckiego 26. Po tem zaj 
ściu Jasińsk i wyprowadził się 
od G łow alow ej. Zdawało się, 
że to  koniec całej historji.

A le oto po pewnym czasie 
Głowalowa oświadczyła mężo* 
wi, ie  spotyka się z Jasińskim  
i z mężem żyć nie chce.

M ąż ni^ protestował gdy Ja  
siński powtórnie sprowadził się 
do Głow alów . N ie mieszkali 
już jednak długo razem i w krót 
ce w szyscy tro je wyprowadzili 
się niewiadomo lokąd, przytem 
Głow alow a zamieszkała gdzieś 
z Jasińskim , G łow ala zaś po« 
szedł w sw oją stronę.

Potem  nastąpił zamach na ży 
cie G łow ali. Czy było to istot* 
nie dzieło G łow alow ej, ustali 
niewątpliwie śledztwo. Narazie 
jednak trudno parę przyjaciół 
odszukać.

C ała sza jka t j. Zdzisław Za 
rębski, bugenjus;: Rusin, Alek
sander Kowalski, Tadeusz B er 
geman, M ieczysław  T rzecia
kowski, Stefan  Memelman i Cz« 
sław  Rusin stanęła w czoraj 
nrzed Sądem  Okręgowym w 
W arszaw ie.

O ska-żeui częściow o przyz
nawali się do winy. O orońcy i  
adw. Janem  Szcze-bińskim  na 
czeie prosifa o łagodne w ym iary 
kary.

/kazani za „łańcuch szczucia”
odwołali skargo w  obawie przed w iększa grzyw na

W czora j w W ydziale Karno- 
Adm inistracyjnym  Sądu Okre* 
gowego w W arszaw ie miało 
by ć rozpatryw ane odwołanie 
skazanych  przez starostwa i r  
czestników „łańcucha szeżę- 
ścia’*. Starostw o, sta jąc na sta 
nowisku, że „łańcuch szczę
ścia’* stanowi wykroczenie po 
legające na zbieraniu publicz
nych datków dlft osófi pryw at

nych, ukarało kilku uczestni
ków na grzyw ny po 100 zł.

Od tych orzeczeń odwołali 
się skazani do sadu Do roz
prawy nie doszło jednak, gdvż 
ukarani adm inistracyjnie w oba 
wie. że sad podwyższy grzyw 
nę, cofnęli sw oje odwoiania i 
rtm  samem zgodzili się na za- 
jfacmto pa 1QQ flL



OBŁĘDNA HIŁOSC
Wzruszona i przejeta do głębi, hrabina Mira 

oniemiała na dłuższą chwilę. Dopiero widząc « »  
kłopotane miny Lerków, którzy także ni« wiedzieli, 
co powiedzieć, i jak się zachować, rzekła wkońcu:

—  Ja k  mniej więcej wyglądał człowiek, kxóry 
zabrał dziecko? M łody, stary?

— Trudno powiedzieć, proszę patii. N iby wła* 
łch v il wyglądał m łodo tak... z chodu i  postaw y.... 
a : nów z twarzy... — tu Lerek nagle urwał, bo żona 
ciała m u  z n a k  porozumiewawczy, po którym  natych* 
miast umilkł.

D o d a ł  wiec ieszcze ty lk o :
— Jedno jest pewne, żt miał dla dziecka bardzo 

wiele s z cz er eg o  uczucia.
— T ak  — wtrąc ił a Lerkowa — choć, oczywiście, 

n ieo dr azu . . .  D o p i e r o  g d y  wreszcie dowiedział s>ę 
po d łu g ic h  sprawdzaniach, poszukiwaniach i po<‘ 
twierdzaniach, że to doprawdy dziecko, które poszu* 
kiw ał, o, gdyby pani widziała, ja k  wtedy p ieścili za» 
łował dzieciaka, brał go na ręce, tulił z taką czuło* 
ścią, ze łzami w  oczach, że myśmy oboje także me 
tuogli powstrzymać się od łez.

— T a k , tak  — p ow ieid iił Lerek — byiiśmy 
tem wszystkiem do głębi wzruszeni i nawet ule ćhcie* 
lńJmy zrazu rozstawać się z dzie ckiem, bo  oboje % źo* 
dą już bardzo pokochaliśm y to małeóstwoi

—  O , nawet bardzo kochaliśmy chłopaczka — 
poparła męża Lerkowa —  i teraz jeszete często o him 
myślimy. Niema chyba dnia, żebyśmy go z mężem 
nie wspominali. Taki był milutki...

Hrabina Forowska drgnęła. 7ap yt’ ła*
— C o? Takie ładne dziecko było?
— O , jak aniołek, proszę łaskawej p iflL . che* 

fubinek, można powiedzieć...
— Tak, tak — rzekł Lerek — nawet powieth pi* 

pi, żeśmy się mycno wahali, czy oddać dzieciaka, czy

Sie... ale cóż? Tak i był tep pan rozczulony i taki... 
o jny, że przecież pomyśleliśmy, iż to chyba do* 

prawdy jego dziecko... no i  oddaliśmy mu je, skore 
tak bardzo tego pragnął.

— I  co potem?
— Fotem już mc nie słyszeliśmy więcej ani 

O ojcu, ani o dziecku. Nawet dziwiliśmy się t r o c h ę  
bo miał \  isywać*.

Zapanowało milczenie.*
Hrabina pogrążyła się w zadumę.
Ktoby to mógł być? Je j mąż, hrabia Wandycz,

czy nieznany porywacz d r5eci? Jeden z nich z pew* 
nością wie, gdzie obecnie dziecko się znajduje.

N ajm niej prawdopodobieństwa widziała w tem, 
aby to  miał być hrabia W andycz, bo przecież nie 
m cgło chyba ulegać najm niejszej wątpliwości, że za* 
bił się.

W ię c  ten ktoś nieznajomy wychowuje dziecko. 
Ale ja k ?  I  gdzie?

M ’ta traciła iuż nadzieję na odnalezienie dziecka.
W zrośnie więc to  maleństwo w obcości dla niej, 

jego m atki. I może r.awet nigdy nie dowie się o je j 
istnieniu...

W stała... Dusiła się z głębokiego wzruszenia. 
O czy miała pełne łez i gdyby się nie powstrzymała, 
lada chwila w ybuchnęlaby płaczem.

Nie chciała wszakże roztkliwiać się przed obcy* 
mi ludźmi. Nie chciała, zwłaszcza, budzić podej* 
rzeń, że coś łączy ią z maleństwem, którem się Ler* 
kowic opiekowali, a którego ona, jego matka, może 
już nie u’rz\ rigdy w życiu.

— Pozwolicie mi zaglądać tu od czasu dto czasu? 
Dowiadywać się, czy niema jakich wiadomości o  tem 
dziecku?

A le i prosuny najuprzejm iej udpatli Ler* 
kówie — będziemy o^oje z iwsze bardzo radzi of.lą* 
dać panią w naszych skromnych progach, za wielki 
zaszczyt to sobie poczytując.

M ira nie m egła jakoś w yjść stąd, gdzie wiedzia* 
ła, że przebywał je j synek.

Lerkowie spoglądali po sobie znacząco, przy* 
ezem Lerkowa szepnęła mężowi:

— Założyłabym  się, że to  matka...
H rabina Forow ska tymczas em zn o siła  róz mo* 

w| o maleństwie, dowiadując <ię lirznych SzcZegó* 
łów  o jego tr y b ie  życia, wyglądzie, zdrowiu i wogóle
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najrozmaitszych drobiazgów, które ją, jako matkę, 
niezmiernie interesowały.

W reszcie dopiero zdecydowała się opuścić cha* 
tę Lerków , raz jeszcze dziękując, że zechcieli przez 
tyle czasu opiekować się dzieckiem*

W róciła  do swego powozu i odjechała.
Podczas drogi rozmyślała z calem natężeniem 

swego umysłu. Chciała sobie uprzytomnić sytuację, 
w jalcief^się znalazła.

C o, jeżeli rzeczywiście okazałoby się, że hra* 
bia W andycz jednak ży je? A lt  dlaczegóżby w takim 
razie tak się ukryw ał? Dlaczego utrzymywałby 
wszystkich w przekonaniu, że umarł?

W styd u  żadnego nie było. O uchylanie się oa 
pojedynku pomawiać go nie można, bo swoją butę* 
leczkę wypił. A  gdyby się okazało, że trucizna by* 
ła zbvt słaba, to już nie jego wina.

Ale może w yjechał z kraju, aby tu mgdy więcej 
nie w rócić?  O , wtedy nigdyby już nie dowiedziała 
się, co się siało z je j syneml

prędzej m oinaby liczyć, że wydostanie go od 
męża, nawet od  owego domniemanego porywacza, 
który prędzej, czy później, zapewne, jednak dowi* 
się, gdzie szukać okupu.

M im o to jeszcze najbardziej wolałaby, gdyby 
dziecko znalazło się u hrabiego W andycza, gdyż co 
do niego przynajmniej wiadomo było, że kocha 
chłopca, więc opiekow ałby się nim starannie i  dobrze 
by wychował. Nie byłoby dzieęko opuszczone. Mia* 
łoby ojca.

Now e obawy wszakże opanowały teraz hrabinę. 
M irę.

C o ma pov iedzieć o tem wszystkiem mężowi? 
— hrabiemu Kazimierzowi. Czy mu powiedzieć 
o wyniku swych starań? Nasunąć myśl, że może 
hrabia W andycz, którego śmierci tak gorąco prag* 
nał żyje jeszcze?

N ie, to  byłoby niedobre. M ogłoby wzbudzić 
nową burzę. Lepiej więc wszystko przemilczeć.

Gdiy przybyła do domu, hrabia Kazimierz o nic 
je j nie pytał, ale jednak usiłował wyczytać z jej ocnl 
wynik poczynionych starań. Pom yślał sobie, zr je* 
żeli wróciła tak  szybko, to  albo odnalazła dziecko, 
albo w każdym razie natrafiła na jego ślad... M vśl 
o ten  przerażała go. W yczekiw ał z niecierpliwością 
je j odezwania się.,

, D alszy ciąg jutro.

OWOC GRZECHU
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

M ijały dini, będące pozornie normalne i biczem 
niezamącone.

W iele tygodni upłynęło już od dnia śmierci 
Rymkiewicza i Helzlny.

Na zamku burowdekim oraz w plebanji wyda* 
wało się wszystko naizupełniej spokoine.

Nadszedł okres polowań.
Jan hrabia W ilnid d  był zawsze zLpalóUytn fńy* 

łliwym. Polował więc całemi dniami, niemal r i«« 
ustannie będąc teraz poza domem.

Był nadal bezdennie smutny i czynił wielkie wy* 
sdłki uśmiechania się, gdy mówił z matką.

Hrabina Irena także ostatnio wychodziła na 
długi czas. Nie mówiła, dokąd się udawała.

Jej syn o tem nie wiedział, pon'eważ zanim wra* 
eał z polowania, Irena już zawsze bywała w domu.

Spróbujmy za nią podążyć...
Jan znów był na polowaniu.
Hrabina Irena wyszła, a raczej chyłkiem wysu* 

nęła się z zamku. N ikt jej nie towarzyszył.
Znała aż nazbyt dobrze okolicę, podążyła Więc 

do Czartkowa okólnemi dróżkami, aby nikt na wsi 
je j nie dostrzegł. Dopiero po drugiej stronie obeszła 
w szystko tak, aby wyłonić się przed samyiń domem 
Rymkiewicza. Zadzwoniła... Brodzika już nie by* 
ło... Zaraz po śmierci doktora sprzedano konie, po* 
wóz i bryczkę. Nie było już nawet żadnej służby.

Z wszystkich kątów  wyzierała bieda, nawet nie* 
mai nędza... gdyż Rymkiewicz, jeżeli co zostawił, to 
t\lkft długi. Paręset złotych, jakie znalazły się w ie< 
go b T rk u , zostały szybko wydane na życie.

Za pieniądze, uzyskane ze sprzedaży koni i po* 
jazd ów zapłacono długi najbardziej naglące.

Za zaległe podatki miał lada dzień być rprzeda* 
nv domek Rymkiewicza;

Cóż pocznie Liii z chorą matką? Tętn bardziej, 
że z matką coraz gorzej... Już ledwo zipie....

Lila boi się od niej edejść n« dłuż: tą chwilą - 
obaa ia s.ę bowiem, ie  po pow re^t zastaliby już 
tylko zwłoki matki.

W vskakiw iła tu i ówdzie, rozglądając się, eijr* 
by nie mogła znaleźć jakiej pracy w okolicznych 
dworach.

Ale czernie to nieszczęsne dziewczę mogło się 
zaiąć?

Nie pominęła nikogo, pukała do wszystkich 
drzwi,, zajrzała do wszystkich dawnych pacjentów 
ojca...

Cóż? Przyjmowano }ą wszędzie debrze. Któż* 
by nie zlitował się nad nią i nad je j nędzą?

Nieustannie szyjąc i haftując podczas czuwania 
przy łożu matki, Liii nabrała nawet pewnej wprawy 
i robiła szydełkiem lub wyszywała desenie.

I  cóż? Nie pragnęła przecież wiele...
Sama dla siebie wogóle nic nieomal nie potrze* 

bcwała. Zadawalniała się byłe drobiazgiem. Oho* 
dziło tylko i  wyłącznie o matkę.

Ach, dla n itj, toby gotowa była zapneówywać
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się dniami i  nocami, padłaby trupem ze znużenia, 
aby tylko matka nie cierpiała głodu...

Poza tem —  taka już byk. Liii —• nie umiałaby 
nawet matki pozbawić tak ulubionych przez ni? 
kwiatów ,. I  gdyby nawet przyszło wyprowadzić 
się gdzieś bardzo, bardzo daleko, i to do najmarniej* 
szej dziiiry, mamusia musiałaby mieć kw iaty, gdyby 
l i k  miała sobie nawet ręce urabiać do omdlenia.

W łaśnie do Liłi przyszła teraz hrabina Irena. 
Przyniosła dużą paczkę. Rozwiń ęła ją. B yły  tam 
materjnły do szycia.

Łih obejrzała je, zapytała o to i ow o, udzieliło 
kilku r*d- uloryk wszystko i  usiadła przy Irenie, 
mówiąc:

—  Jaka hrabina jest dobra, że tak łaskawie mną 
się zajmuje. Otrzymuję od hrabiny tyle roboty, że 
ledwo mogę nadążyć i z tegc przecież właściwie ty l* 
ko utrzymuję się wraz z m atką.

Irena odparła:
,—  Czy to nie jest zupełnie jasne, m oje dziecko? 

Skoro pani jest teraz w trudnej sytuacji i ma pani 
tyle ruęstwa, aby dumnie stawie czoło dokuczliwo, 
śd  losu, należy poprzeć w ysiłki pani.

Potem  Irena dowiadywała się o zd rou ;e je; 
matki.

Liii odparła, że bez zmian, dodając, iż po śmier* 
ci ojcs zaznała od wielu znajomych wiele dobroci, 
że liczyła na to, i i  może nadal również iakoś sobie 
w ryciu poradzi.

T u  hrabina Irena zadała pierwsze znaczące py« 
tanie, a mianowicie, jak  Liii sobie swoje przyszłe ry* 
cie wyobraża...

O a lw y  < sg  fetro.



Jak bombardowano Aduę?
1.700 zabitych i rannych

LONDYN (P A T). Londyńska 
prasa Dopołudrrowa i w ieczor
na poświęca w szystkie swe wy 
dania wypadkom w Abisynji. 
Nagłówki gaizet, które w szyst
kie mówią o wojnie, jaką rozpo 
tali W łosi, świadczą wyraźnie, 
w którym  kierunku idą sytnpa 

opinji publicznej. W  tych

\yarunkach jes t nieco trudne u- 
stalenie, które wiadomości są 
prawdziwe, a które przesadzo • 
ne.

Dzienniki londyńsk:e obszer
nie podają szczegóły hotnbardo 
wainia Adiui. Liczba d otychcza
sowych ofiar oceniana jest na 
1.700 zabitych i rannych.

Domy w  ruinie, zabici i ranni
podczas bombardowania Adui

P A R Y Ż . (P A T ) — „Paris 
Soir“ w depeszy z Addis Abe* 
by donos1: Ostatnie wiadomoś* 
ci potwierdzają, iż bom by rzu< 
cone przez samoloty włoskie na 
Aduę wyrządziły p ow aiiu  szko 
dy. Liczne domy są zburzone. 
W śró d  rannych i zabitych są 
kobiety i dzieci.

W o js k a  ahisyńskie posuwają 
s it  na spotkanie oddziałów wio 
skich, które wczoraj rano prze* 
kroczyły granicę, podążając w 
kierunku Adui. Podobno ;,iz 
doszło do starcia pomiędzy 
przedniemi strażami.

Reuter donosi z Addis Abe* 
by, że jakoby  zaciekła bitw a to 
czy się w północnej części pro* 
w incji Tigre. A bisyńczycy twrer 
dzą, że W ło si cofają się pod o* 
słoną samolotów.

D o  Genewy nadeszła depesza 
cesarza A bisyn ji, zawiadamiają 
ca, iż Adua zoctała zbembardo* 
wana po raz drugi. Cztery samo 
loty  zrzuciły 78 bom b, jedną z 
nich — na szpital Czerwonego 
Krzyża,

W  czasie ataku lotniczego 
eskadr w ło sk d t, zburzonych 
zostało w A drigrat” 100, zaś w 
A dui 15 domów. W śró d  lud* 
ności obu miast wybuchła pani 
ka. M ieszkańcy tłumnie opusz* 
czają domostwa, chroniąc się 
w lasach i górach.

O trzym ano w Addis Abeble 
wiadomość od dowódcy arm ji 
abisyńsklej R as Seyouina. że 
arm ja wto§ka, skoncentrowana 
na D Ó łn o c  od Adui, bombarduje 
m iasto z ciężkich dział.

Włosi napotykają na wielkie trudności
P A R Y Ż . (P A T ) -  Długo* :t 

ni rzymski korespondent 
,,Tem ps“ Gentizon, przebywa* 
jacy obecnie w Erytrei, nadesłał 
interesujące szczegóły o rozpo* 
częciu ofenzywy w łoskiej.

Wojaka włoskie przekroczyły grabi 
cę abłayński przepra wia. ą<: <1* t 
rzeką Mar* S ne pontonach. W  dy i«J 
rzeki są jeszcze zanadto wezbrane, a* 
by można ją było przejść wufud.

Armia włoska składa się z oddziałów 
armji regularnej, oddziałów mili :ji fa 
•zystowtkiej oraz ddzit łów *uxiem» 
ców. Zgóry prz«widzUuy jeał podział 
pracy między tcuii oddziałami w ten 
sposób, że niedociągnięcia j .  iu ) u są 
wyrównywane specjalnemi kwallfika* 
cjemi innych.

Przy rozpoczynania ofenzywy aztab

włoski liczył się z i »Łtem, że zdoby* 
cip Adui nie przyjdzie łatw".

7edług ostatnich wiadomości w o* 
kolicacn tego miasta sJknpilo się 40 do 
aO tysięcy * t " ync.yków, ponadto w 
odległości 20 kinu od tego miasta 
snajduja się ruiny miasta Ackuu ze 
wspaniaiemi o u «1 ii karni , grobowcami 
pierwszych królów AbisynjL Abisyń* 
c i jc y  uważają to miejsce za święte i 
nie oddadzą go W łochom bez walki.

Po przekroczeniu rzeki Yiareb woj* 
ske włoskie, odrazu napotkały na ol» 
brzymie trudności terenowe. Nieme 
tam bowiem d óg w znaczeniu euro* 
pejsklem. Oddziały wojsk muszą się 
posuwać naprzód po ścieżkach kara* 
wan, w terenie gćjskim, conajmniej 
ne przestrzeni 60 kitu. Operacje w 
tych warunkach będą niezwykle cięż* 
Ina.

Sztab włoski zapewnił sobie regu* 
Urną dostawę amunicji i prowiantów 
prz”  pomocy licznych muliow. Każdy 
żołnierz zabrał ze sobą 2 litry wody, 
a każda kompanja rozporządza ponad 
to mułami i *ami niosą>.<uni couaj* 
mniej po 50 litrów wody zapasowej.

Specjalne oddziały hydrograficzne 
bedeją u t  miejscu źródła i orzekają, 
czy zualedoua woda nadaje etą do pł 
cit, Keżde dywizje włoska wypoaa* 
żona jest w 'lążarowe sun > hedy  
górska*. dobrze przystosowane do miej

scowego rren -.
“ rz, i  wyruszeniem na pole walki, 

b. lulnisł a pu<*sy i propagandy hr. 
Ciauo wygłosił do oddziałów, zgro* 
madzonych w Asmarze, przeoanwJ“ 
nie w którem wspomniał, i wkrótce 
będzie pomszczona Krew poiegiycb w 
Abisynji w ld %  r. M o ra  ta wywoła* 
U , jak zap«wma Lo»*„ oondent, wielbi 
entuzjazm w eirragacn włoskich żoł* 
mer* którzy za punkt honoru uwa* 
żać sobie bęoą pomszczenie klęski nod 
Aduą-

Gdy grzmią armaty w Abisynji

Genewa wybiera p o ś K o m i t e t
i radzi, radzi, radzie..

G E N E W A  (P A T ) -  Wc torej, jak 
to było przewidziana w t li _ lym ty* 
godniu zebrał się Ł. t a  komitet trzy* 
nistu celem przygotowanie projektu 
raportu na mocy art. 15 paktu

Komitet przedyskutował część ra* 
portu, reawadjąc przebieg sprewy w 
Lidze Narodów. Następnie komitet 
wyłonił podkomitet, złożony z przed 
•tawicieli V  izpanji. Francji, Angij„ 
Portugaljf i Rumunji, któremu powie* 
tzouo opracowanie części prawno*po*

litycznej reportu polegającej ne zesta* 
w leniu wszystkich eiemeniós zatargu.

Komitet zbierze się ^onowrie dziś 
przed posiedzeniem Rady, celem jsa* 
twierdzenia t iPstów, przedłożonych 
mu przez p "dkomne Po zatwierdza* 
niu całokształtu projektu raportu prztz 
komitet trzynąstu ten ostatni przędło 
"y go Radzie co nas.ąpi prawdopodo 
>ni= już na sobotniem posiedzeniu 

Rady.

W łosi prą naprzód
Dziś atak ganeralny na wszystkich frontach

LONDYN, (P A 1) WefcHug o- 
statnich wiadumośd Reuvera z 
Addis Abeby, wojska, włoskie 
posuwają się naprzód przez 
równinę u stóp góry Mussali, 
nie spotykając oporu,

S t y  zbrojne ahisyńskie cr 
czekiw ać m ają podobno u pod 
nóża góry W ollo. Mówią, że w 
operacjach bierze udz:af 40 sa
molotów wfosJj ;ich, Oczokula tu,

że W łosi diziś rozpoczną atak 
na w szystkicn fruntai h .

W  dalszym  ciągu panuje oba 
wa, że nastąpi atak lotniczy na 
Addis Abeoe. D ziała przeciw
lotnicze skoncentrowano wpobli 
żu sta c ji kolejow ej. W szystk ie 
konie i muły będą zarekw ;rowa 
ne dla arm ji. 300 jeźdźców i 
piechota gwardii cesarskiej 
Strzeże od w czoraj poselstwa 
włoskiego.

Włosi walczq tylko z  plemionami
tak tw ierdzi Mussollnl w  nocie do L!gl Nsrodów

„Berliner Tagebłatt** i w * c*  uwagę, 
iż M uuolini i otyfiJauwkł wcoora]' Li* 
dze iwe działania wojenne, jako 
rządzenia obronne*' przyczem nie 
wapom_na nic o rządzi. abi*yhiUui, 
mówiąc jedynie o rasach, naczelnikach 
prowinsyj.

Dowodzi to, że W iochy umacniają 
swa stanowiska na dwóch frontach* z 
jednej strony dim sgaią się >d Ligi 
ochrony przewidzianej art. 16 P*kto, 
twierdząc, ża sami zestali napadnięci, 
z drugiej s i i  — wysuwają tezę. iż wal 
czą Jedynie z przywódcami plemion,

nie zaż z pań„* rem, będącem człon 
Rlem Ligi Narodów wobec czego tank  
cja art. 16 nie mogą być M tosow ane  
na korzyść strony przeciwnej.

Nie wolno nosić odznak 
i mundurów 

które nie zostano zat ier* 
dzone przez władze

Ostatni O iiern ik  Ustaw" przynosi 
dekret Prezydenta Rzplitej o odzna* 
kach i mundurach. W szelkie ustano* 
wlenie i używanie odznak i mundu* 
rów będzie wyr rgało zezwolenia 
władz. Pozwolenia takie mogą uzy* 
skać prawnie istniejące organizacje.

Władze mogę cofnąć pozwolenie 
względnie odmówić wydania jeśli wy* 
maga .ego bezpieczeństwo spokój lub 
porządek publiczny. Natomiast ni* 
wymagają zezwolenia władz ustano* 
wienie lub używanie odznak i mundu 
rów przez: 1) prywatne zakłady go* 
spodarcze i ich pracowników w ce» 
Iacn związanych z ich działalnością, 
2) w gospodarstwie domowem (np. 
lokaje, służba folwarczna i t. p.), 3) 
doraźne przedsiębiorstwa rozrywko* 
we Minister spraw wewnętrznych mo 
że zwolnić od obowiązku uzyskania 
pozwolenia jeszcze inne organizacje.

W  myśl ogłoszonego wczoraj dekre 
tu nie wolno osobom do tego nieu* 
prawnionvm używać odznak luh muti 
durów ustalonych dla tej k a t e g o r i i  n< 
sób luh instytucyj bez pozwolei-da wia 
dzy oraz nie wolno używać, wytwa* 

. rzać i rozpowszechniać odznak i mun 
durów organizacyj zawieszona, h roz 
wiązanych lub prawnie nieistnieją* 
cych.

Wszelkie wykroczenia przeciwko 
tym zarządzeniom podlegają karze 
grzywny do 1.000 zł. i aresztu do mie 
siąca.

Odznak i mundurów istniejących 
w chwili wejścia w życie wymienić* 
nego dekretu nie wolno nosić i uży* 
wać po 31 grudnia 1933 r. jeżeli do 
tego czasu nie zostanie uzyskane w / 
magąne zwolenie władz. Dekret wcho 
dzi u  życie z dniem 17 bieżącego mie 
siąca.

Karał Ssezfci za obi
r b  .wsunie

L O N D Y N . (P A T ) -  ja k  s l\ rh <  
przedstawiciele angielscy w kcjijorc* 
junt Kanału Suezkiego, którzy udali 
sir w cz-ia* do Paryża na doroczne 
zgromadzenit akcjnnarjuszów tego to* 
warzystwa zamierzają wystąpić z wnio 
skicid podniesienia opłat za przewóz 
transportów wojennych W łoch przez 
kanał o 500 procent 1 saeądanir uitz* 
czanla prze- W łochy tych opłat w cio 
cie.

Ja k  wiadomo udział kapitału bryty) 
.kiego w towarzystwie Kanału Snez* 
kiego wynosi 44 procent.

M / n  nerazie milczy i czeka
LO N D Y N . (P A T ) -  R eu t. dońo 

i i :  W obec oztatniego i izwojt. wy i  
rzeń m iędzyrządow ych n i. n ztóu lc  
powzięta w Londynie od na. decy: h  
wcześnie! nil za p n ę  dni gdyż gadjk 
net mnsi czekał * z decyzje U|i 
rodów.

Ministrowie :ą  przygotowani «u od 
bycia posiedzeria gi ainetu w aoho* 
tę po posiedzeniu Rady ulgi Karo* 
aów . Gdyby sprawa ankcv! st.ła  *ię 
aktualna parlament będzie, swolany 
dla dy.kueji o decyzjach, które powe* 
żmie rzącł.

OSTATNIE
W I A D O M O Ś C I S P O R T O W E

Stert Walasiewinówny w  Wcrszaw.e
W  nadchodzącą sobotę i niedzielę 

rozegrany zostanie w Warszawie w 
parku szkolnym im. Sobieskiego dzie 
sJęciobój lekkoatletyczny o mistrzu* 
stwo Polski.

W  ramach tej samej imprezy odbę* 
dzie się ponadto mecz pań Wamsawian 
ka — Stad jon  Chorzów w którym 
obok Walasiewiczówny startować hę* 
dzie szereg znanych lekko itleiek, jak 
Orłowska, Mondralówna, Dutkówna, 
Smętkówna, K?-ążk)ewiczówna, Orzę 
łówna, Sikorzanka i inne.

Wreszcie w tych samych zawoaach 
odbędzie się bieg na 5 kim. o memo.jał 
•mienia ś. p. A . Dreyerz z udziałem 
N oji, Kurpeśsy, Fiałkl, Hartlik* Du» 
pbcklego i innych.

Zawód) powyższe rozpoceną się o 
godz. 15«ej. Na półgodziny przedtem 
na tym samym stadjonie rozegrany zo 
stanie bieg ehminacyjny na 300 -ne* 
trów przed meczem z Węgrami przy 
udziale Koźlickiego Doownarowlcza, 
Zawieji, Bochockiego i Ładv.

Zmiany w klasyflkacli bokserskich mistrzostw
W arszaw y

Protest Polonji, domagający się 
przyznania walkoweru za mecz ze 
Skodą zpowodn spóźnienia do wagi 
2 - wodników Skody, został uwrglr* 
dniony przez boks».skie władze stoli* 
cy wobec czego Polonja wygrała wspo 
mniany mecz ze Skodą w stosunku 
16:0.

Fakt powyższy pociągnął za sobą

zmianę w tabeli punktacyjnej gdyż 
Skocui jtraoila zdobyte uprzednio dwa 
punkty. Tabela obecna przedstawia 
się następująco: Polonja 6 pkt., Sko* 
da 6  pk*. Makabi 2 pkt., Port Bema 
2 pkt., C W S 2 pkt., Gwiazda 0 pkt.

Do rozegrania w mistrzostwach War 
szawy pozostało jeszcze kilka spot* 
kań.

Polska--Niemry w  szermierce
Polski Związek Szermierczy pro* 1 — Niemcy, 

jektuje zorganizować w dniach l ł  i I Zawodnicy walczyliby n| szable i 
15 grudnia b t .  W Warszawie między | szpady Możliwy jest start pań we 
państwowy mecz szermlercsy Polaka floretach,

a  w t.. - -

Czytajcie
Nowego SPORTOW CA

Cena 1 0  gr.

Ośrodek żeglarski 
na Naroczy

Rozpoczęta na wiosnę 1. r. budowa 
ośrodka żeglarskiego Z. H. F. nad je 
ziorem Narocz jest ju ż .1,3 ukończeniu.

Ośrodek otrzyma nazwę „Harcer* 
skl OśrodeK Żeglarski, im. pułkowni* 
ka Lisa Kuli' .

W arto nadmienić, że na jeziorze 
Narocz prócz pracy żeglarskiej skon* 
centrowany będzie całokształt prac 
szkoleniowych instruktorskich h ’ rccr< 
stwa z terenu województw północno* 
wschodnich.

Rotłwlc ale wysiaol 
na meczu z  Czechosłow cja

W  nadchodzącą niedziele odbędzie 
się w Poznaniu międzypaństwowy 
mecz bokserski Polska — Czechosło* 
wacja.

W reprezentacji Polski definnyw* 
nie nic wystąpi Rotholc, którego wo* 
bec tego w wadze muszej zastąpi Sob 
kow kk.

Rotholc nie startuje ze względu * a 
przepadający w dnia meczu żydowski

Przygotow ania olimpijskie naszych narciarzy
W  związku ze zbliiającem i się IV  Zi 

mowemi Igrzyskami Olimpijskirmi w 
Garmisch Bart lkirchen, prowadzone 
są obeuiic energiczne prace, ma.it :e 
na celu doprowadzeni, naszej elity 
narciarskiej do szczytu form y nr o* 
kres zawodów olimpijskich. V  p a  le 
od 26 d jrp n la  do 29 września odbył 
się w Krakowie obóz przygo owaw* 
czy drużyny olimpijskiej w którym 
przeszli rrening Bronisław Czech, St. 
i A . Marusarze, W oyn* « Orlewicz, 
GfirsL Karpiel, Bochenek 1 Zajonc. 
Pozosta, Olimpijczycy nie mogli 
wziąć udziału w pra< ach obozu, Ł «  
czek howiem odbywa służbę wojsko* 
wą, Jabłoński przechodził ciężką ope*

rację, a W ejnscH nk, mając dookopa 
b „arunki u siebie w domu, treno* 
wał w bielsku.

Obecnie zawodnicy udali się do Za 
k or, =-j.  gdzie przez okres ówuch 
tygodni przejdą '.e«cki trening pod kie 
runkiem Bronisława Czecna. Gd 14 
października rozpocznie się juź „su* 
ehy trening*', prowadzeny przez in» 
struktora P U W F. Ponaato PZN  nawią 
za? p, rf rakćacje z Narciarskim Zwiąż* 
kiem Norweskim celem sprowadzenia 
trenera norweskiego pod koniec listo 
pada. PZN  prowadź1 również pertra* 
ktacje o sprowadzenie do Polski odpo 
wjedniej ilości wyborowych nart nor 
weskich.

Kolarki m ejeih oiy 7 1 5  hm.
Dziesięć studentek Instytutu Kultu* 

ry Fizycznej „Stalin" w Moskwie ukoń 
czyło bieg kolarski na trasie Moskw * 
— Leningrad dyst-iis 715 kim.

Mimo niepomyślnych warunków at* 
moslerycznych kolarki sowieckie prze 
były yymienioną irzeurzeń w ciągu 
41 godzin 1 min. 30 sek.

Bieg odbywał się na rowerach pro 
Ju k cji moskiewskiej.

Podając wiadomość powyższą tele* 
graficzna suwiecka A gencja Prasowa 
zaopatrza ją w następujący komen* 
tarz:

„Zawodniczki sowieckie pobiły 
swoim wynikiem nieoficjalny rekord, 
należący do Polki Kaczeńskiej z W ar 
szawy, która, jako pierwsza koht-ka 
na świecie przebyła na rowerze dy* 
stans 650 kim w czasie 52 godzin".

łfaichrzycki opuścił szeregi Wurty
W  prasie poznańskiej pojawiła sie I się, te  w ten sposób Majchrzyćki usł* 

wiadomość o wystąpieniu M ajchrzyc* owal uprzedzić czeka,ące gc ze stro* 
kiego x W arty. Ze afer zbliżonych do | ny zarządu W arty dochodzenie dyscy 
kierownictwa ^Farty, dowiadujemy pU&acne u  laak^w ą


